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Taafiaiep'ść ffBcfeSOWOBfimlcn jest Waszem, zagwarantowanem
Konstytucją priBw eiii. Jeżeli zwierzchnicy Wasi polecą
Wam nieść kartkę wyborczą jawnie w ręku — miejcie przygo-

0 towaną w kieszeni drugą, tę BBPCBW(iSzIwci - na listę numer l i

Znamienny zwrot.
Z przytoczonego w ,,Dzienniku Byd­

goskim" referatu urzędowego o ,,Poło­
żeniu w Małopolsce Wschodniej" mogli
Czytelnicy nasi wyrobić sobie obraz i

sąd o stosunkach i wydarzeniach na

ziemiach kresowych, rzuconych między
Sanem a Zbruczem, wystawionych na

działanie ,,ukraińskiego wulkanu", któ­
ry w ostatnich czasach dymił z siłą,
dotąd nieoglądaną.

Z urzędowego referatu wynikałoby,
że władze polskie opanowały hajda­
macki krater i zdusiły czerwoną łunę,
unoszącą się nad trzema województwa­
mi: lwowskiem, tarnopolskiem i sta-

pisławowskiem. Czy zapowiedziany
spokój powróci i nie dozna już dalszych
zamąceń — trudno prorokować w kra­
ju, gdzie obce potęgi założyły swoje
kuźnie. To widoczne i pewne, że rząd
nasz rozwinął żelazną energję, wykrył
całe rojowiska niebezpiecznych żmij i
osadził w turm ach zbrodniczych zapa­
leńców, puszczających ulubionego
,,czerwonego koguta" na dwory i za­
grody polskie.

Niewątpliwie byłoby się lepiej stało,
gdyby rząd był wystąpił wcześniej i

przedewszystkiem sądami doraźnemi
karał i tępił hajdamackie poczynania,
opłacane z berlińskiej szkatuły. Ka­
rzące ramię sprawiedliwości byłoby do­
sięgło wczas winnych, odstraszyło in­
nych, — a władzom polskim byłaby
zaoszczędzoną twarda konieczność wy­
syłania nieraz spóźnionych policyjno-
wojskowych ekspedycyj karnych, które

w poszukiwaniu za zbrodniarzami mo­
gły zaciążyć niekiedy nad spokojnemi
okolicami, niemającemi z szajkami u-

kraińskiemi nic wspólnego.
Stosunki w Małopolsce Wschodniej

zaszły w każdym razie tak daleko, że

przedsięwzięte ekspedycje karne stały
się koniecznością, o ile państwo polskie
nie miało zrezygnować z praw gospo­
darza i roli stróża bezpieczeństwa na

rewoltowanej, kresowej ziemi.

Przywrócenie spokoju i ładu (t. zw.

pacyfikacja) w Małopolsce W schodniej
ma dwie strony. Administracyjną i po­
lityczną. Ta druga jest o wiele donio­
ślejszą i wymaga specjalnego oświet­
lenia.

Rząd warszawski nie ograniczył się
do administracyjnego przywrócenia ła­
du i bezpieczeństwa. Przekreślił — rzec

można — całą dotychczasową politykę,
stosowaną do Ukraińców i kwestji u-

kraińskiej. A przekreślił tak gruntow­
nie, że naczelnik wydziału Suchenek-

Suchecki, autor przedrukowanego w

,,Dzien. Bydg."referatu, podniósł,że:,,lu­
dność tubylcza uważa się w ogromnej
swej większości za Rusinów — a nazwa

Ukraińców, która zawsze zawiera w so­
bie momenty polityczne, popierana jest
jedynie przez czynnych działaczów po­
litycznych" .

Tem niesłychanie doniosłem oświad­
czeniem odciął naczelnik Suchenek-Su-
ehecki rząd warszawski od dotychczaso­
wej linji, popierającej ideę i organizację
ukraińską w Małopolsce Wschodniej, j

Rzecz zastanawiająca, że do ustawo- ,

dawstwa i państwowego życia polskie- .

go pakowano na gwałt pojęcie narodo- j
woścl ukraińskiej, mimo, że jeden zi

najwybitniejszych przywódców ukraiń­
skiego ruchu w dawnej Galicji, dr. Kość

Lewicki, krótko przed wojną stwier­
dził oficjalnie w parlamencie wiedeń­
skim, że narodowości ukraińskiej w ści­
ąłem rozumieniu tego słowa nie ma,

że istnieje jedynie geograficzne pojęcie
Ukrainy, roszczące sobie naturalne pra­
wo do zjednoczenia i samodzielności

państwowej. Berło nad tem państwem
ofiarowywali małopolscy Ukraińcy na­
zywający , się w stosunku do matuszki-

Austrji ,,Tyrolczykami Wschodu", dy-
nastji Habsburgów, która w razie zwy­
cięskiej wojny byłaby chętnie rozsze­
rzyła swoje dzierżawy w kierunku

Dniepru.
Otóż s mimo wyraźnej deklaracji

jDr. Kością Lewickiego, minio argu-
|mentów naukowych, mimo protestu
wielkiego odłamu społeczeństwa pol­
skiego, mimo poczynionych najgorszych
doświadczeń - hodował rząd warszaw­
ski w swojej retorcie sztuczną narodo­
w'ość ukraińską, jej - a nie narodowo­
ści ruskiej - nadając prawa językowe,
szkoły, subwencje itp.

W Warszawie nie przestano marzyć,
mimo lwowskiego listopada i klęski ki­
jowskiej o malinowej chorągwi kozac­
kiej, powiewającej nad wolnem pań­
stwem, przegradzającem nas od Rosji,
dziś sowieckiej, jutro z powrotem car­
skiej albo republikańskiej.

Nie zasypiali także gruszek w ukraiń­
skim popiele domorośli politycy, w, gu­

ście germanofilskich Studnickich i wi­
leńskich Mackiewiczów, gotowych po­
morskie piaski" wymienić na ,,ukraiń­
ski czarnoziem" i ,,kowieńską dąbrowę"
już chociażby ze względu na leżące tam

fortuny dzisiejszych potomków pol­
skich królewiąt.

Osobną kartę, jak zwykle mało chlub­
ną, ma tutaj zapisaną nasza sanacja,
łącząca się podczas wyborów samorzą­
dowych, bez narodowego zakłopotania,
z najbardziej wybujałym szowinizmem

ukraińskim, a dla tem większej pew­
ności i z żydowskim przeciw innym o-

bozom polskim .

Rząd polski, podkreślający dziś ruski
charakter ludności, wskazujący tak doi

bitnie n a różnicę pomiędzy ruskim lit-

W Alsdorf zginęło 251 osób.
103górników rannych.

Berlin, 23. 10. (PAT.) Według' w ia­
domości, nadeszłych tu w ciągu popo­
łudnia, ilość ofiar katastrofy górniczej
w Alsdorfie wzrosła dziś w południe do

251, w szpitalach zaś leży rannych 103

osoby. Pogrzeb ofiar katastrofy odbę­
dzie się w sobotę o godz. 10 przed po­
łudniem. W uroczystości pogrzebowej
wezmą udział minister pracy Rzeszy
dr. Stegerwald oraz pruski minister

handlu dr. Sehreiber. . Ofiary katastro­
fy pochowane zostaną we wspólnym
grobie. W dniu dzisiejszym komisja
śledcza urzędu górniczego ponownie
zjechała do wnętrza kopalni, gdzie pro­
wadzone są energiczne dochodzenia ce­
lem stwierdzenia przyczyn wybuchu.

Berlin, 23. 10. (PAT.) Z Alsdorfu do­
noszą, że wśród ludności panuje ogrom­

ne wzburzenie, a niepokój wzrasta z te­
go powodu, że niemożliwem jest ustale­
nie listy ofiar katastrofy. Z pośród
górników, którzy w dniu katastrofy zje­
chali do szybu kopalni dotychczas wie­
lu się jeszcze nie zgłosiło. Ludność wzbu­
rzona jest z powodu milczenia dyrekcji
kopalni. Nastrój ten wyzyskują komu­
niści, którzy na dziś po południu zwo­
łali w ielki wiec protestacyjny.
Wczoraj wieczorem doszło do burzli­
wych manifestacyj przed budynkiem
dyrekcji kopalni. Wśród tłumu krążą
pogłoski alarm ujące, że katastrofa zo­
stała spowodowana niedostatecznem

przestrzeganiem przepisu o ostrożności

przy magazynowaniu materjałów wy­
buchowych. Dziś Hano na ulicach AIs-

dorfu rozgrywały się mrożące krew w

żyłach sceny, a mianowicie w czasie po-

grzebu jednego z obywateli, który zmarł

na dzień przed katastrofą na kopalni,
kobiety na ulicy dostawały ataków pła­
czu i mdlały.

Min. K wiatkowski wyraża współczucie
z powodu katastrofy w Alsdorf.

Berlin,23. 10. (PAT) Biuro W olffa dono­
si, że w odpowiedzi na telegram kondolen­

cyjny, wysłany przezp.min. Kwiatkowskie­

go do ministra pracy Stegerwalda zpowo­
du katastrofy kopalni w Alsdorfie sekre­
tarz stanu dr. Trendelenburg odpowiedział
depeszą, w której wyrażap.min. Kwiatkow­
skiemu słowa gorącego podziękowania.

Znowu kłamliwe

pogłoski.
Pew ni ludzie rozgłaszają, jakobym

pozwolił postawić swoją kandydatu­
rę tylko w celach agitacyjnych i ja­
kobym po wyborach zamierzał m an­
dat złożyć. Zmuszony jestem wobec

t-ego oświadczyć, że skoro raz dałem

się nakłonić do przyjęcia kandyda­
tury, przyjmę także mandat poselski
i wynikające z niego obowiązki speł­
niać będę, według sił swoich i zdol­
ności zgodnie z sumieniem obywatel-
skiem. Jan Teska.

Schacht działa w Ameryce
z polecenia nacjonalistów niemieckich.

(Telefonem od własnego korespondenta).

Berlin, 24. 10. Działalność dr. Schach-
ta w Stanach Zjednoczonych, który pod
płaszczykiem prywatnej podróży upra­
wia propagandę rewizji planu Younga,
stanowi jak się okazuje przekreślenie
i zerwanie tych nici, które w tym sa­
mym celu nawiązał bezpośrednio kanc­
lerz Bruning za pośrednictwem amba­
sadora Stanów Zjednoczonych w Berli­
nie Sacketta. Podróż i praca Schachta
w Ameryce jest dobrze zorganizowaną
akcją, przygotowaną przez Hugenberga
i Hitlera. Przed podróżą odbyły się roz­
mowy pomiędzy Schachtem, Hitlerem,
Quaasem i Rosenbergem (pełnomocni­
kiem Hitlera), *w. których ustalono plan
wspólnego działania i uporządkowano
wynurzenia Hitlera w kwestji repara-
cyjnej. W istocie bowiem, zarówno o-

świadczenia Schachta w Nowym Jorku,
jak i wywiady prasowe Hitlera wykazu­
ją całkowite podobieństwo.

Zasadniczym tenorem rokowań
Schachta w Nowym Jorku jest utrwa­
lenie poglądu, że Niemcy są już fak­
tycznie niezdolni do płacenia i, że A-

meryka posiada największe zaintereso­

wanie w tem, aby prywatne pożyczki
udzielone gospodarstwu niemieckiemu

zostały spłacone, co może być uskutecz­
nione tylko przy pomocy Schacht-Hu-

genberg—Hitler. AR.

Wstrząsająca Katastrofa samolotowa
w Warszawie.

Śmierć bydgoszczanina ppor. Jerzego karnickiego.
Warszawa, 23. 10. (PAT.) Wydarzyła

się tu katastrofa lotnicza, w której zgi­
nął młody lotnik 1 pułku lotniczego
ppor. Jerzy Karnicki, syn emerytowa­
nego generała zamieszkałego w Bydgo­
szczy.

Przebieg katastrofy był następujący:
O godz. t) rano z wojskowego lotniska
na Mokotowie wystartował samolot,
pilotowany przez 24-letniego poruczni"
ka Karnickiego. Gdy samolot znajdo­
wał się nad dzielnicą Wolską, z nieusta­
lonej dotąd przyczyny sam olot nagle za­
czął opadać i z całą siłą uderzył w

szklany dach hali fabryki ,,Parowóz".

Kadłub samolotu przebił dach i wpadł
do warsztatów, przy których w tym
czasie pracow'ali robotnicy. Odłamka­
mi spadającego samolotu zostało przy­
gniecionych 3 robotników. Lotnik ppor.
Karnicki siłą uderzenia został wgniecio­
ny w kabinę samolotu, doznając zmiaż­
dżenia czaszki oraz złamania nóg i rąk.
Po wydobyciu sam olotu lotnik jeszcze
przez kilka minut dawał słabe oznaki

życia. Zwłoki tragicznie zmarłego pod­
porucznika Karnickiego zostały prze­
wiezione clo kostnicy szpitala ujazdow­
skiego.
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dem a niespokojnymi, ukraińskimi du­
chami, — zawraca z drogi. I zawraca

słusznie i mądrze, bo -droga ta wiodła
do podtrzymywania fermentu i separa­
tyzmu w kraju, do zatargu z Rosją, a

przedewszystkiem szła po Unji życzeń
Niemiec, wbijających chętnie ukraiń­
ski klin w zwartość i siłę państwa pol­
skiego. To też klęska ukrainizmu w

Polsce jest klęską Niemiec, a zwycię­
stwem nietylko państwa polskiego, ale

i społeczeństwa ruskiego, które winno
na realnych podstawach i niewzruszal­
nej jedności oprzeć swój stosunek do

rządu i narodu polskiego, znajdując pod
wspólnym dachem poszanowanie odrę­
bności kulturalnych, językowych oby­
czajowych, gospodarczy rozkwit i spra­
wiedliwość społeczną.

Racjonalna polska polityka na kre­
sach wschodnich wzmoże państwo pol­
skie, odciąży rząd i społeczeństwo, usu­
wając zagadnienie sztucznie wybujałe
— i pozwoli na tem silniejsze skupienie
państwowej i narodowej energji na kre­
sach zachodnich, na jakie ściąga ger­
mańska nawała.

Byłoby rzeczą niesłychanie ciekawą
— uchwycić sprężynę, która pokiero­
wała tłumieniem ostatnich zamachów
w Małopolsce Wschodniej — aż do wy­
rzeczenia się ukrainizmu, stanowiącego
do niedawna kamień węgielny belwe-

derskiej polityki na Wschodzie! Tru­
dno przypuszczać, by nawet najwyższy
urzędnik administracyjny mógł w po­
jedynkę nawracać na inny tor polity­
kę, która przed dziesięciu laty związała
sojuszem wojennym Polskę z Ukrainą
Petlury, bańką mydlaną, z której je­
dnak tyle krwi wyciekło.

Zwrot taki mógł się dokonać jedynie
za wolą najwyższego dziś w Polsce

czynnika, budującego historję wscho­
dnią na polskim koncerzu, sprzymie­
rzonym z szablą kozacką.

Trzeba, gorąco pragnąć, aby zwrot ten

był trwałym w imię interesów państwo­
wych, a specjalnie naszych kresów

Zachodnich, gwarantujących najpew­
niej mocarstwowość Polski.

O ile polityka polska pójdzie konsek­
wentnie w nowo obranym kierunku na

Wschodzie, będzie to trzeci z kolei

zwrot, dokonany przez czynniki bełwe-

derskie, związane na śmierć i życie ze

swoim wodzem.

Pierwszym takim zwrotem było od­
mówienie przysięgi legjonowrej i dal­
szego werbunku do szeregów, opowia­
dających się z wybuchem wojny po
stronie mocarstw centralnych, trzyma­
jących nietylko w obroży Polskę — ale

gotowych kajdanami siły tłumić te wol­
nościowe hasła dziejowe, które skupiły
Demokratyczny Zachód przeciw spad­
kobiercom żelaznej pięści Bismarka.

Drugi zwrot dokonał się w roku 1926,
po rewolucji majowej, kiedy zarysował
się pierw-szy rozbrat pomiędzy obozem
belwederskim a socjalistycznym, roz­
brat, dochodzący w tej chwili do naj­
wyższego napięcia. Na uboczu zosta­
wiamy tułających się po sanacyjnych
zakarmarkach państwowych socjali­
stów Moraczewskiego, którzy dotych­
czas — poza bojówkami i bójkami --

nie odegrali żadnej roli.
Trzecim zwrotem — byłaby obecna

zmiana ukraińskiego kursu w Malo-

polsce Wschodniej, a przez to i w cąłem
państwie.

Tej ostatniej zmianie przyklaśnie, —

jak przyklasnęła dwom poprzednim, —

znakomita większość narodu polskiego.
O czem świadczą te zmiany?
Świadczą, że nieomylność nie była

przymiotem obozu, który dziś pragnie,
by społeczeństwo darzyło go przy wybo­
rach nieograniczonym kredytem poli*
tycznym. A kto kredytu tego w słu­
sznej trosce o ojczyste jutro odmawia,
— bywa piętnowany jako wróg własne­
go państwa, mimo, że od początku kro­
czył po drodze, na jaką ludzie, zadają­
cy bezwzględnego zaufania j posłuchu,
— dopiero z błędnych ścieżek zawró­
cili!

Wierzymy, że do przedstawionych
trzech'zwrotów — przyłączy się w przy­
szłości zwrot ezwarty. Zwrot od dzisiej­
szej buty, z jaką sanacja idzie do urny

wyborczej. Zwrot od haseł i metod,
które nie skupiają, lecz rozbijają tak

potrzebne siły społeczeństwa polskiego.
I wtedy przypomnimy nasze niestru­
dzone a unicestwione zabiegi o jedność
i zgodę narodową. (ab.).

Rechberg - rajfur polityczny
z niepoczytalnym Hervć rozdaje dobra

na księżycu.
(Telefonem od własnego korespondenta).

Berlin, 24. 10. Znany komiwojażer
idei politycznych Arnold Rechberg,
który od łat pracuje za zbliżeniem fran-
cusko-niemieckiem kosztem Polski, 'wy­
stosował do Hitlera i Selte, przywódcy
Stąblhelmu telegram, zawierający pro­
pozycje, jakie w imieniu Francji czyni
Niemcom publicysta francuski Gustaw

Herve, znany z poczynań niepoczytal­
nych. Herye podaje te warunki jak
skreślenie niemieckich długów repara-
eyjnych, o ile Stany Zjednoczone zgo­
dzą się na anulowanie długów aljan-
tów, zwrot zagłębią Saary bez plebiscy­
tu, zgoda Francji na połączenie Austrji
i Niemiec, oraz zwrot kolonji Togo i
Kamerun. Następnie Niemcy będą mo­
gły otrzymać taką samą organizację
wojskową, taką samą siłę liczebną jak
wojska francuskie pod warunkiem za­
warcia z Francją sojuszu wojskowego
i przyjazną interwencję Francji u rzą­

du polskiego celem zwrotu korytarza.
Heiwe chciałby wiedzieć, czy obaj przy­
wódcy ruchu narodowego w Niemczech

zgodzą się na te warunki.
Zarówno Rechbereg jak i Heiwe są

awanturnikami politycznymi, którzy
rozdają dobra na księżycu, bez oczywi­
sta jakiegokolwiek poparcia ich pomy­
słów przez realne siły. AR.

Uwaga Redakcji: Rechberg jest agen­
tem czy konfidentem niemieckim. *Pod

pozorem upraw'iania rzeźbiarstwa wci­
skał się już przed w'ojną, na różne

dwory- zagraniczne, a w czasie wojny
był adjutąntem kronprinca. IIerve jest
umysłowością, jakiej odpow'iednikiem
na gruncie polskim jest Nojwert-Nowa-
czyński. Herve nawoływał przed wojną
żołnierzy francuskich do dezercji i
wrzucania sztandarów do wychodków.
Stare nałogi odżyły w Herve. (b.)

Z międzynarodowego kongresu prasy.
Dziennikarz p olski o pacyfizmie.

Berlin, 23. 10.(PAT) Na dzisiejszem po­
siedzeniu międzynarodow'ego kongresu pra­
sy po dłuższej dyskusji przyjęto do federa­
cjimiędzynarodowej4związki zagraniczne,
ą mianow'icie 2 związki paryskie, związek

korespondentów zagranicznych w Berlinie

izwiązek zagranicznych korespondentów w

Pradze. Na przyjęciu, jakie wydał wczoraj
związek prasy niemieckiej na cześć delega­
tów kongresu, m . in. przemawia! także de­

legatpolski red.Beauprć,który wskazał na

doniosłe znaczenie, jakie posiadają obrady
międzynarodowego kongresu dla sprawy

zbliżenia międzynarodowego. Podkreślił on,

źe celem współpracy międzynarodowej or­
ganizacji dziennikarskiej winno się stać

w'zajemne Zrozumienie umożliwienia'ten*

dencyjpokojowychiw'zajemne respektowa­
nie postulatów narodowych nie zaśpróżne
hasła braterstwa.

Dzieją sie cuda!
W okręgu toruńskim zaczepiono ważność lis! katolickiego

Bloku Ludowego i Centrolewu. - Niemcom dano Inny
numer.

Tożuń, 23. 10. (PAT) W dniu dzisiej­
szym odbyło się w Toruniu posiedzenie
okręgowej komisji wyborczej nr. 31, na

którern zatwierdzone zostały: następują­
ce listy: lista nr. 1 (BBWR) do Sejmu i

Senatu, listą nr. 4 (Naród. Dęmokr.) Li­
sta Katolickiego Bloku Ludowego do

Sejmu i Senatu (Cb. D.) została uniewa­
żniona 7- powodu formalnych niedokła­
dności. Lista Bloku niemieckiego zosta­
ła uchwalona z tern, że otrzymała nr. 22

i nie została przyłączona do listy pań­
stwowej nr. 12 z powodu braków formal­
nych. Następne posiedzenie komisji od­
będzie się w przyszłą sobotę, w którym
to dniu rozpatrywaną będzie kwestja
ważności listy nr. 7 (Centrolewu).

Konfiskata ulotek Katolickiego Bloku

Wyborczego.

(Teł. wł.) Dnia 23 bm. policja skonfi­
skowała w Radomiu z polecenia staro­
sty kilkadziesiąt tysięcy ulotek Katolic­
kiego Bloku Ludowego, pod pozorem, że

na ulotkach niema dokładnego adresu
drukami. Stwierdzić wypada, że ulotki

powyższe są, kolportowane w całej Pol­
sce i dotychczas nigdzie nie uległy kon­
fiskacie. Na każdej ulotce znajduje się
napis ,,Drukarnia Laskauerą w Warsza­
w'ie'*. To też konfiskatę należy trakto­
wać jako zupełnie bezprawną z chęcią
szykanowania.

Masonom z B.B. nie podoba się nazwa

,,Katolicki" .

(Teł. wh) Z Katowic donoszą, że w

wszystkich trzech okręgach wyborczych
na Śląsku pełnomocnicy B. B. wnieśli

protest przeciwko nazwie Katolickiego
Bloku Ludowego, utrzymując, że nazwa

ta może wprowadzić w błąd wyborców.
Pełnomocnik listy nr. 19 twierdził w pi­
śmie do okręgowej komisji wyborczej,
że sprzeciw B. B. nie znajduje żadnego
oparcia, ani W obowiązującym prawie,
ani w obecnych stosunkach. Oświadcze­
nie pełnomocnika listy nr. 19 przesłano
generalnemu komisarzowi wyborczemu
Giżyckiemu do Warszawy. W wyniku
tego pełnomocnik lisy B. B. sprzeciw
swój wycofał. W ten sposób atak prze­
ciwko Katolickiemu Blokowi Ludowemu
na Śląsku spalił na panewce.

Nie wierzyć bałamutnym wieściom

o unieważnieniu listy nr. 19.

Warszawa, 24. 10. (teł. wł.) Wbrew

bałamutnym informacjom stwierdzić

należy, że lista Katolickiego Bloku Lu­
dowego w okręgu obejmującym powia­
ty: Warszawa-Radzymin-Mińsk Mazo­
wiecki do Sejmu wcale nie została unie­
ważniona. Lista ta złożona została pra­
widłowo i nie wątpimy, że uzyska po­
pal'cie katolickiego społeczeństwa. Na
czele listy figurują ks. prof. Śmigiel­
ski, radny Spasiński i ławnik Karkow­
ski z Otwocka.

Wprost nie do wiary!
W drukarni narodowej - komuniści?

Warszawa, 23. 10. (PAT) Wobec

stwierdzenia faktu, że drukarnia pod
firmą ,,Ars** w Warszawie przy ul. Sien­
nej od dłuższego czasu drukowała sta­
le odezwy organizacjom komunistycz­
nym o charakterze antypaństwowym i
że pomimo świadomości ich charakteru

wywrotowego przyczyniała się przez u-

inyślne nieprzestrzeganie przepisów o-

bowiązujących do ich rozpowszechnia­
nia, urząd prokuratorski na wniosek

komisarza rządu postanowił pociągnąć
do odpowiedzialności karnej z ąrt. 129
K.K. w związku z art. 51K. K. zarzą­
dzającego drukarni Franciszka Jędrzej-
czyka oraz opieczętować drukarnię aż

do czasu rozprawy sądowej.
Zaznaczyć należy, że drukarnia ,,Ars**

należy do Narodowej Partji Robotniczej
i że faktycznym jej kierownikiem jest
Franciszek Kwieciński, kandydat na po­
sła z listy Centrolewu.

Be-Be boi się Liebermana i Witosa?

Warszawa, 24. 10. (teł. wł.) Członek

państwowej komisji wyborczej z ramie­
nia B. B. Podoski wystosował do gene­
ralnego komisarza wyborczego protest
przeciwko umieszczeniu na liście pań­
stwowej Centrolewu nazwisk Lieberma­
na. Witosa, a także Mąurycego Orzecha.

Marjawici za listą B. B.

Na zebraniu marjawitów w Warsza­
wie przemawiała — jak donosi prasa
warszawska — ,,arcykapłanka" Kowal­
ska o — sytuacji politycznej i oświad­
czyła:

,,Rząd zapewnił marjawitom zupełny
spokój, prześladowania ustały... i dlate-,

\go marjawicibędą głosować na listę rzę­
dową. Marszałka trzeba poprzeć, bo on

stw'orzył Polskę ł może z nią robić, co

mu się podoba (?)A o tem, że jest czło­
wiekiem miłosierdzia bożego, marjawi­
ci wiedzieli z nieba, jeszcze wtedy, kie­
dy marszałek był prostym brygadjerem.
Objawenie na ten temat miał brat Ja-
kób Feldman (H), który też zameldow'ał
o tem Piłsudskiemu".

Jak widać więc, żaden uczciwy kato­
lik na listę B. B . głosować nie może.

Klipul^C Proszek i Mydło

REGERA
popierasz w'ytwórczość krajow ą
i zapewniasz pracę robotnikowi

__________ polskiem u.
_____ (26435 j

Wybory muszą być tajne!
Organizacje górnośląskie, (składające

się z elem entu napływow'ego) popiera­
jące sanację, agitują na rzecz jawnych
w'yborów. N am awiają bow'iem swoich

członków', aby w dniu w'yborów udaw'ali

się do lokali wyborczych razem

i na oczach całej komisji wkła­
dali do kopert kartkę listy nr. 1.

Akcją tą zalecił niew'ątpliw'ie obóz rzą­
dowy, który czuje, że przy wyborach
tajnych olbrzymia w'iększość społeczeń­
stw'a w'ypow'ie się przeciw niemu. Wo­
bec tego Chciałby doprowadzić popro3tu
do pew'nej kontroli głosujących. Wy­
obraża sobie bowiem, że przy jawnem
głosowaniu żaden urzędnik nie będzie
miał odwagi głosować na grupy opozy­
cyjne.

Sanacyjna agencja prasow'a ,,Iskra"
donosi, że główny komisarz wyborczy
podobno w'yjaśnił na odpowiednie py­
tanie, że nikomu zabronić nie można,
jeśli chce oddać głos jaw'nie.

Jest to zupełnie mylne tłumaczenie

prawa. Konstytucja mów'i całkiem wy­
raźnie, że wybory muszą być — a nie:

mogą — tajne, bezpośrednie, rów'ne, po­
wszechne i proporcjonalna Tajność
wyborów' stawia Konstytucja na równi
z innemi przymiotami, które muszą

być zachowane. Tak jak nie może być
mowy, by wybory mogły nie być np. po­
wszechne, albo proporcjonalne, tak też

nie może być mowy o tem, by wybory
mogły być nietajne — jawne.

Jaw'ność wyborów przekreśla jeden
z przymiotników wyborów', jest W'ięc
sprzeczne z Konstytucją i musi dopro­
w'adzić do uniew 'ażnienia wyborów'.

ftronlka telegraficzna.
Warszawa, 24. 10 . (Tel. wł.) Sędzia śled­

czy Demant iprokurator Michałowski wy­
jechali wczoraj do Brześcia celem przesłu­
chania tych z pośród uwięzionych posłów',

którzy dotąd jeszcze nie byli badani.

Warszawa, 24. 10.(Teł.wł.)Wczoraj o.go-

dzinie 5-ej po południu nowomianowany
prezes Najwyższej Izby Kontroli Krzemiń­
ski złożyłprzysięgę na ręce prezydenta Rze­
czypospolitej. Dotychczasowy prezes N. I.

K.Wróblewski obejmujekatedrę prawa cy­
wilnego ihandlow'ego na uniwersytecieJa­
giellońskim.

Warszawa, 23. 10. (PAT) W dniu

dzisiejszym przybył do '

Warszawy w

sprawach służbowych wojew'oda w'ołyń­
skiego Jńzew'ski.

Morderstwo w kościele
lubawskim.

Ofiarą zbrodni padła Kowalska

z Bydgoszczy.

Dnia 23bm. miasto Lubawa na Po­
morzu,stało się widownią ponurej zbro­
dni, dokonanej w biały dzień w kościele

katolickim, ofiarą której padła 50-letnia

Klementyna Kowalska z Bydgoszczy;
Kowalska bawiła w gościnie u swe sio­
stry. W godzinach południowych udała

się ona do kościoła, gdzie skrytobójca,
korzystając z nieobecności ludzi, zadał

jej śmiertelny cios sztyletem. Nieszczę­
śliwą ofiarę mordu znalazł kościelny na

posadzce w kałuży krwi. Ciężko ranną
K. przewieziono do szpitala. Stan jej jest
beznadziejny. Policja wdrożyła energicz­
ne poszukiwania za zbrodniarzem. Ko­
ściół został opieczętow'any.



Obóz chrześcijańsko-społeczny w Bydgoszczy
zaprotestował przeciw zgubnym metodom sanacji.

Nasi robotnicy stana p o d sztandarem katolickiego Bloku Ludom ego - lista n r . 19.
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Wypadki na Pomorzu, gdzie przy po­
mocy kilku sprzedajnych kreatur sta­
rano się rozbić Chrześcijańskie Zjedno­
czenie Zawodowe oraz przygotowywane
przez kola sanacyjne w Bydgoszczy
próby, o których władze organizacyjne
otrzymały poufne wiadomośści, zmusi­
ły zarząd okręgowy Chrześcijańskiego
Zjednoczenia Zawodowego i zarząd kon­
ferencji prezesów do zw ołania ogólnego
zebrania, na które przybyły delegacje
filijne z wszystkich fabryk i z najodleg­
lejszych zakątków m iasta w ogólnej
liczbie przeszło 300 osób. Zebranie za­
gaił prezes konferencji zarządów i mę­
żów zaufania p. Panko. Pierwszy refe­
rat wygłosił prezes okręgowy p. Bigoń-
ski. Scharakteryzowawszy ostatnie wy­
padki na Pomorzu i przestrzegając
przed próbami rozbicia organizacji tak­
że na gruncie bydgoskim, pośw'ięcił
mówca większą część referatu omów'ie­
niu sprawy wyborów z punktu w'idze­
nia robotniczego. Nie ulega jego zda­
niem najmniejszej w'ątpliwości, że

warstwa pracująca, cierpiąca dziś na

skutek bezrobocia i niedostatecznych
zarobków, jest w wyniku wyborów nie

mniej zainteresowana jak inne warstwy
społeczne. Rozpatrując charakter po­
szczególnych grup na podstawie do­
tychczasow'ej działalności, ich progra:
mów i składu osobowego list, doszedł

mówca do przekonania, że robotnik nie
może gołsować na listę Stronnictwa Na­
rodowego, gdyż
obóz ten nigdy robotnika nie brał w o-

bronę, a w dziedzinie ubezpieczeń spo­
łecznych wysuwa żądanie nieznanych

i bliżej nieokreślonych zmian,

kttóre niewątpliwie wypływają z chęci
przypodobania się kapitałowi i jako ta­
kie muszą być przyjęte jako zamierzony
zamach na prawa robotnicze. Nie mniej
ostro potępił referent także akcję t. zw.

centrolewu. Nie mówiąc już o tem, że

katolickiemu robotnikowi nie wolno

głosować n a listę centrole%wu, n a której
są wyraźni wrogow'ie Kościoła i wzglę­
dy społeczno - polityczne przema%%'iają
za odrzuceniem tej listy. Stronnictwa

chłopskie, w-chodzące %v skład centro­
lew-u, przeciwstaw'iły się sw-ego czasu

rozszerzeniu ustaw-odawstwa społecz­
nego w całości na wieś, a Polska Partja
Socjalistyczna dąży w przeciwieństwie

do N. P. R. do zniesienia ustroju spo­
łecznego, opartego na prywatnej wła­
sności. Celem centrolewu jest zmiana
i opanowanie władzy.

Jest rzeczą wykluczoną, aby twór, skła­
dający się z różnych, zasadniczo

sprzecznych między sobą kierunków,
mógł Polsce dać rząd trwały, silny,

i jednolity.

A takie cechy musi nosić rząd, jeżeli
m a być zdolny do wyprow-adzenia Pol­
ski z gospodarczego upadku. A o to

przecież robotnikow-i, który kryzysem
gospodarczym najbardziej jest dotknię­
ty, najbardziej musi chodzić.

Głosując na listę centrolewu, robotnik

swojej sytuacji bynajmniej nie poprawi.

I dlatego też na listę tą robotnik ro­
zum ny głosow-ać nie będzie.

Z kolei zabrał się mów-ca do charak­
tery styki państwo(w'ej listy t. zw-. obozu

rządo%wego. Jeżeli chodzi o program, nic

powiedzieć nie można, gdyż

Be-Be żadnego programu nie posiada,

a 4-letnia działalność rządu na polu
pracy gospodarczej i społecznej stano­
%wido%wód, że w obozie rządowym wal­
czą między sobą dwa kierunki, jeden li­
beralny, a drugi półsocjalistyczny,
z których jeden popiera pry%watną ini­
cjaty%wę drugi politykę etatystyczną,
niezwykle koszto%wną i szkodli%wą. Ta

polityka, zataczająca się od brzegu do

brzegu, znalazła także s%wój wyraz %w
układzie listy państwowej Be-Be. Wi­
dzimy na niej obok przedstawicieli t.

zw. Lewiatanu, to znaczy związku prze­
mysłowców z b. Kongresówki, którzy
są typowymi pijawkami kapitalistyczny­
mi, uprawiającymi najhaniebniejszy
wyzysk robotnika, przedstawicieli so-

cjalizmu polskiego, rzekomo broniące­
go robotnika przed wyzyskiem, obok

magnatów rolnych chłopów małorol­
nych. Przecież %w takich %warunkach

jest rzeczą zupełnie wykluczoną, by
rząd, popierający przez biegunowo
sprzeczne kierunki, mógł się zdecydo­
%wać %wyraźnie na taką czy inną polity­

kę społeczną. Rząd w tych warunkach
musi la%wirować pomiędzy światopo­
glądami, i żęto robi, tego mamy z

przeszłości niezliczone do%wody. Siłę
każdego rządu stanowi wyraźny pro­
gram, urzeczywistniany z żelazną kon­
sekwencją. Inaczej rządzi się krajem
od wypadku do wypadku, a tego rodza­
ju rządzenie jest marnotrawieniem cza­
su, możliwości i środków i nie może bu­
dzić zaufania.

Polska na eksperymenty sobie po­
zwolić nie może. Zbyt %wielkie stoją
przed nami zadania, zbyt duże grożą
n am niebezpieczeńst%wa, byśmy mogli
tr%wonić kapitał i siły %w bezplanowej
szarpaninie.

To samo już powinno %wystarczyć, a-

by przekonać społeczeństwo, że nic ma

co mó%wić o poparciu sanacji, która

zresztą mimo krzykliwej reklamy, ro­
bionej nakładem miljonó%w złotych, od­
pycha od siebie dobrze myślące społe­
czeństwo m etodami, %wycho%wującymi
obłudników, 'zdrajcó%w i tchórzów. Przy­
pominając słowa z orędzia ks. biskupa
Łukomskiego, że

katolikowi nie wolno popierać listy, na

której są odszczepieńcy, inowiercy
i wrogowie Kościoła,

stwierdzić należy, że właśnie lista pań­
stwowa Be-Be zawiera inowierców, od-

szczepieńców i socjalistów i dlatego jej
uczciwy katolik ani polecać ani popie­
rać nie może.

Cóż potrzeba robotniko%wi? Robotnik

chce pracować. Warsztaty pracy roz­
%wijać się mogą jedynie %w warunkach

spokojnych, zró%wno%ważonych, w któ­
rych %wszyscy ludzie dobrej woli sprzę­
gną s%we wysiłki ku dź%wignięciu pań­
stwa. Obecne stosunki takimi nie są. Ży­
cie publiczne Polski przesycone jćst ja­
dem nienawiści, który %wyładowuje się
zbrodniami. Na miły Bóg! Dokąd zaj­
dziemy, jeśli tak dalej będzie? Na 1 400

kilometrach otwartej granicy czyha na

nas Polaków ,liczących zaledwie 30 mi-

Ijcnów ludzi, 220 miljonów wrogówl
Czyż to nie powinno społeczeństwa na­
woływać do opamiętania się i skłonić

zajadle zwalczające się strony do szu­
kania kompromisowego zlikwidowania

wielkiego wewnętrzno - politycznego

Do złączenia się partyj na Pomorzu nie przyizło,

bo Sanacja ma za duży brzuch, a Endecja bryka.

Dr. Antoni Marczyński. 4)

'SłynneZłoto
Powieść.

(Ciąg dalszy).
W pe%wnej chwili, przechodził %wła­

śnie ulicą Marszałkowską, przystanął,
by %w najbliższej bramie zapalić papie­
rosa, gdyż rzeźki %wietrzyk zgasił mu

kolejno kilka zapałek. Zapalił, zaciągnął
się z rozkoszą, mimo%wolnie zad arł gło­
wę i wzrok jego padł na blaszaną ta­
bliczkę z napisem:

BALTAZAR SZAFRAN

Detekty%w pry%watny. Dy skrecja.
Ceny umiarkowane.

Rafał Królik spoglądał, jak urzeczo­
ny, poczem, całkiem bezwiednie, pochy­
lił z szacunkiem głowę przed nazwi­
skiem, które tylokrotnie było na ustach

wszystkich. Więc'to tutaj? Tutaj miesz­
ka polski Sherlok Holmes?!

Nagle, podskoczył w miejscu, pod­
rzucony niespodzie%waną myślą, która

się błyska%wicznie przeobraziła w zamiar

zuchwały: — Zrobić z nim %wy%wiad! Te­
gojuż z rok niebyło, a ileżto drama­
tów, zagadek, tajemnic, zaprzątało w

ciągu roku, genjalny umysł %wielkiego
Baltazara?

Ostygł w nim ten ogień zapału szyb­
ciej, niż zapłonął. Zapóźno! Trzeba było
o tem pomyśleć choćby z tydzień temu.

Ostatnia sobota, fatalna, przeklęta, prze­
kreśliła od jednego zamachu reporter­
ską karjerę. Wydało się mu ró%y-nie nie-

prawdopodobnem, by taki Szafran nie

czytał, o arcygłupiej wsypie Rafała Kró­

lika, jak i to, by po tem, co zaszło,
chciał udzielić wy%wiadu ośmieszonemu,
skompromitowanemu reportero%wi... —

A taki wywiad posta%wiłby mnie znó%w
n a nogi. Miałbym z czem przyjść do

którejbądź redakcji, — roz myślał Rafał

melancholijnie.
Przydługie medytacje pod szyldem

znakomitego detektywa nie przypadły
do gustu panu dozorcy. Z ,,uprzejmo­
ścią" cehującą %większość stróżów w ar­
szawskich, rozpoczął indagacje %wte lot­
ne słowa: — Czego tu chce? Zgubił coś,
czy chciałby coś nawalić, hę?

Rafał już się odwrócił na pięcie, już
zamierzał odmaszerowąć na ulicę, kie­
dy jakieś natchnienie kazało mu wejść
w bliższy kontakt z kamienicznym cer­
berem i poś%więcić na ten cel 50 groszy.

— Pan Szafran? — Ano, pe%wnie jest...
W Warsza%wie nape%wno, s a m e m mu

walizy z taksó%wki przynosił dzisiaj.
Okazało się, że Baltazar Szafran byl

zgórą tydzień nieobecny i dopiero dzi­
s iaj po%wrócił. — Więc może nie czytał
jeszcze o mnie — ucieszył się Rafał i

już pędził schodami na trzecie piętro,
rezygnując z windy, której użycie po­
chłonęłoby no%wą 50-groszówkę.

Dopiero po piątym dzwonku rozległy
się %w mieszkaniu %wielkiego detektywa
jakieś niedźwiedzie pomruki, ociężałe
człapanie butami i mocno zaspane in­
dywiduum uchyliło drz%wi na stopę. —

Pan wróci za godzinę — rzekło, zanim

reporter zdążył usta ot%worzyć.
— Nie szkodzi. Chętnie poczekam —

b rzm iała odpo%wiedź.
Wydając wciąż nieprzyjemne pomru­

ki, indywiduum %wpuściło Rafała do dłu­
giego, ponurego przedpokoju, a stąd do

małego saloniku, będącego snać pocze­

kalnią... i zniknęło pozie%wając serdecz­
n ie.

Poczekalnia wyglądała, jak przeciętna
poczekalnia u początkującego ad%woka­
ta, lub mało %wziętego dentysty, nie­
mniej jednak Rafał Królik', uniesiony
zapałem, %wyrwał s%wój duży notes i pi­
sał %wformie %wstępu:

,,Już %w poczekalni, umeblo%wanej z

gustem bezcennymi antykami, ogar­
nia %wchodzącego atm osfera sali roz­
pra%w. Nic dzi%%-nego zaiste. Oto tam ,

poza tą ścianką pracuje Człowiek,
który czyta w sercach, jak %w otwar­
tej księdze. I choć nie%widzialny na-

razie, spogląda na ciebie stalowemi

oczyma, przenika cię na %wylot... ach,
czujesz to i jakiś lęk cię ogarnia".
Ściśle biorąc, czuł reporter tylko za­

pach stęchlizny, %widomy znak lenist%wa

lokaja, któremu chroniczna śpiączka
nie pozwalała %wy%wietrzyć poczekalnię.
Wzmiankę o antykach miał Baltazar

Szafran za%wdzięczać starem u fotelo%wi,
którego trzy, lub cztery sprężyny wy­
chylały kokieteryjnie czubki z rozdar­
tego obicia. Więcej kłopotu było z

kwestją, czy wyraz: ,,czło%wiek", n a p i­
sać przez duże ,,C" czy przez m ałe; po

namyśle stanęło na pier%wszem.
Tak upłynęło 10 minut w kontempla-

cyjńem skupieniu. Następnie, ogląda­
jąc upstrzone brunatnemi plamkami fo-

tografje na ścianach, dotarł reporter do

bocznych drzwi, i stwierdził, iż są tylko
przymknięte. Zelektryzowało go to od­
krycie. Bez %wahania pchnął skrzydło
drz%wi i, jak zahypnotyzowany przez
czaszkę, stojącąc na biurku, %wkroczył
do praco%wni detekty%wa. — Tu! — w-y­
szeptał z przejęciem. Więcej nie mógl
wykrztusić.., ,

Jak się to właściwie stało, z tego Ra­
fał Królik na%wet później nie umiał so­
bie zdać spra%%-y. Dość, że kiedy z

zach%wytem oglądał k olekcję kastetó%w,
noży, kajdankó%w oraz istny arsenał

przedpotopo%wych rewolwerów, rozwie­
szonych na tylniej ścianie tego sank-

tuarjum ... posłyszał lekkie trząśnięcie
drzwiami. Ktoś %wszedł do poczekalni!...

Reporter ścierpł na myśl, że może

to detekty%w, że zastanie go tutaj, i że

wy%wiad zakończy się podobnie, jak %%­
willi posła S. Co rzec, jak wytłumaczyć
zuch%wałe %wtargnięcie d o praco%wni? N a -

próżno szukał odpo%%-iedzi na to pyta­
n ie. — Idę naprzeci%w s%wemu przezna­
czeniu, — m ruczał z tragicznym pato­
sem, ciągnąc za sobą ołowiane nogi...
W progu sił mu zabrakło. Oparł się ca­
łym ciężarem o skrzydło drzwi i wraz

z niem %wjechał do poczekalni...
— Ach!... Mistrz jest!... Jakże się cie­

szę!... Pański służący po%wiedział mi,
że będę musiała czekać dobre pół godzi­
ny. Tymczasem...

Rafał Królik stał oparty o futrynę i

osłupiałym %wzrokiem spoglądał na

młodą, ładną brunetkę, która paplała
jakieś komplementy i z %wyciągniętą
dłonią szła szybko ku niemu...

— Niech mi będzie %wolno uścisnąć
tę rękę, która... która... — Panienka za­
cięła się przy ,,która", ale nie zmieszało

jej to wcale. Machnęła ręzolutnie rącz­
ką, zachichotała srebrzyście, podeszła
tak blisko, że Rafał, chcąc nie chcąc, mu­
siał się cofnąć do gabinetu, poczem
zamknęła za sobą drz%wi skrupulatnie.
— Sądzę, że tu nikt nie będzie podsłu­
chiwał, — rzekła.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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zatargu, który szarpie silę państwa i

podważa jego fundamenty?!
Jeżeli w tych warunk'ach na arenie

życie publicznego zjawia się

Katolicki Blok Ludowy,

który rzuca powyższe upomnienia, któ­
ry chce, aby w Polsce zapanował spokój
a życie w kraju naszym oparte było na

miłości społecznej i poszanowaniu pra­
wa, to polski świat robotniczy, skutka­
mi walk i niepokoju najbardziej do­
tknięty, wysiłki tego obozu musi po­
przeć z wszystkich śił.

Referat p. Bigońskiego wywołał głę­
bokie wrażenie.

* *

. . Drugi referat wygłosił honorowy
członek Chrześcijańskiego Zjednoczenia
Zawodowego, czołowy kandydat Kato­
lickiego Bloku Ludowego p. redaktor

Teska, którego zebrani przy wejściu na

salę powitali burzą oklasków. Już tą

żywiołową manifestacją

wyrazili zebrani swoje przywiązanie do

człowieka, który jest dzieckiem ludu i

na. łamach swego pisma brał sprawy ro­
botnicze zawsze w najgorętszą obronę,
człowieka, który zrósł się z tą ziemią, o

jej polskość walczył i za nieustraszoną
. obronę praw polskich i praw polskie­
go ludu przesiedział przeszło 2 lata w

pruskich więzieniach. To też nic dzi­
wnego, że we wywody redaktora Teski,
o którym się ogólnie wie, że o zaszczy­
ty się nigrly nie ubiegał a kandydaturę
przyjął tylko dla zaspokojenia jedno­
myślnie objawionej woli chrześcijań­
skich społeczników z całego okręgu,
wschłuchiwali się zebrani z praw-dzi-
wem nabożeństwem. Z przemówienia
biła żarliwa miłość Ojczyzny i głęboki
ża! do tych, którzy narzucili krajowi
swoje rządy ale dzięki zgubnym meto­
dom błądzą po fałszywych drogach i

zmuszają obywatela myślącego do zaję­
cia krytycznego stanowiska.

,,Nie ten rząd jest silny — mówił p.
redaktor Teska — który zmusza społe­
czeństwo do bezkrytycznego posłuchu,
ale ten rząd, który mądrą a owocną pra­
ca zdobywa zaufanie i serce społeczeń­
stwa. Do poświęcenia i do ofiar choćby
największych, zdolni są ludzie tylko wte­
dy, gdy im czyn dyktuje głębokie prze­
konanie.

Przymus i nacisk demoralizują, bo wy­
chowują obłudników i tchórzów.

Na skłonnych do zdrady i tchórzliwych
jednostkach, zawsze idących z tym,
który dla nich przedstawia lepszy in­
teres, nie można oprzeć trwałej i powa­
żnej roboty. O tem powinien pamiętać
także rząd. Mówię o tem na samym

wstępie, gdyż czystość moralna zwycza­
jów i obyczajów w życiu publicznem
stanowi dla nas chrześcijańskich spo­
łeczników kardynalny warunek. Kto te­
go nie uznaje, z tem my iść nie możemy.

To jest odpowiedź dla tych, którzy
dzisiaj w nieopanowanej wściekłości

rzucają się na nas za to, żeśmy nie

chcieli pójść za nimi, a przekonawszy
się o tem, że serdeczna myśl nasza o

stworzeniu jednego polskiego obozu

na kresach zachodnich Polski rozbiła

się o opór Stronnictwa Narodowego i

centrolewu, wybrali drogę samodziel­
nego wystąpienia.

Sprawy społeczne i polityczne są tak

ściśle ze sobą związane, tak silnie po­
lityka wpływa na takie czy inne uło­
żenie stosunków gospodarczych i spo­
łecznych, że robotnik, powołany do

stanowienia o losach kraju kartką wy­
borczą w ręku, ma pełne prawo pytać,
co grupy, zabiegające o zaufanie spo­
łeczeństwa, chcą wnieść w życie Polski.

Czy więc, I z czem może wystąpić
Chrześcijańska Demokracja?

Rozwiązując Sejm i rozpisując nowe

wybory, uznał Prezydent Rzeczypospo­
litej konieczność zmiany konstytucji.
Mamy wrażenie, że tak w Sejmie, które­
go kodencja kończyła się w roku 1927,
jak i w ostatnim Sejmie istniała więk­
szość skłonna przeprowadzić reformę
konstytucji.
W kwietniu 1928 złożyła Chrześcijańska
Demokracja wniosek o zmianę przepi­

sów konstytucyjnych,

który wyraźnie nakreślił kierunek za­
mierzon'ych zmian. Chodziło naszemu o-

Dyrektor Nossowicz d o stał terminatkę.
Nossowicz był dyrektorem Departa­

m entu morskiego w ministerstwie Prze­
mysłu i Handlu. Najwyższy był czas,

że poprosił o terminatkę i że ją otrzy­
mał.

W artykułach naszych o Żegludze
Polskiej nieraz zajmowaliśmy się jego
osobą. To, co się pod jego patronatem
w Gdyni działo, było wręcz niesłycha­
ne. Na rzekomo polskich linjach okrę­
towych, za które skarb państwa grubo ;

zapłacił i jeszcze płaci, rządzą obcy jak
szare gęsi. Niedawne demonstracje m a-1

rynarzy w Gdyni miały związek z tą
gospodarką. Również oddawanie na­
szych pływających starych pudeł do

pruskiej stoczni do naprawy jest pierw­
szorzędnym skandalem.

Są także inne sprawy, które wymaga­
ją w'yjaśnienia. Wobec tego wzywamy
rząd, aby niezw'łocznie wydelegował ko­
misję dla gruntownego zbadania na*

szej gospodarki morskiej. W komisji
tej nie mogą zasiadywać przyjaciele
p. Nossowicza ani p. Rumia.

Ogólnopolski zjazd historyków
w Warszawie.

W dniach od 29-go października do 3-go

listopada rb. odbędzie się w Warszawie o-

gólnopolski zjazd historyków, zwołany

przez Polskie Towarzystwo Historyczne.
W zjazdach takich odbywanych co lat 5

i uznanych za najwyższą reprezentację hi­
storyków polskich,biorą udział uczeni, pro­
fesorowie uniwersytetów, profesorowie szkół

średnich i powszechnych.
Na zjeździe tegorocznych omawiany bę­

dzie szereg zagadnień historycznych, m . i.

zagadnienia związane z rocznicą100-lecia

powstania listopadowego, z 500-ą rocznicą
śmierciks. Witolda,oraz z 700-1eciem roz­

poczęcia germanizacjiŚląska.

W czasie zjazdu hr. Krasiński przekaże

historykom uporządkowaną i zreorganizo­
waną bibljotekę Krasińskich, która groma­
dzi niezwykle cenne dzieła historyczne.

Po zjeździeHistoryczneBiuroWojskowe
urządza dla zebranych historykówwyciecz­
ki do Ostrołęki, Pułtuska i Radzymina, j a ­
ko do miejsc, będących związanemi z wiel-

kiemi bitwami, prowadzonemi przez woj­
ska polskie.

W zjeździe spodziewany jest niezwy'kle

liczny udział uc'zestników, bowiem organi­
zujące zjazd Polskie Towarzystwo Histo­

ryczneliczyponad 1000 członków.

DOSKONALE

przylegające

PUDRY MAJOLA

PRASOWANE

Krwawa bójka o tancerkę.
W Kielcach na przedmieściu

,,W ietrznia" u jednego z gospodarzy od­
bywało się huczne wesele. Orkiestra

grała bezustannie, a zapalone tancerki
ze swymi adoratorami pląsady, co sił

starczyło.
Nagle, jak grom z jasnego nieba,

powstała awantura. Orkiestra przesta­
ła grać, a pośrodku pokoju w'ywiązała
się bójka, pomiędzy Żmudzińskim Sta­
nisławem a Skorodziejem Wojciechem.

Zaczęło się od bicia twarzy i sztur­
chańców-, a po pewnej chwili wydobyto
noże. Nim uczestnicy wesela zdołali

rozbroić w'alczących, Skorodziej zdążył
już ugodzić Żmudzińskiego nożem w

prawą pierś.

Chcą zapom nieć o wielkiej
wojnie.

Warszawa, 22. 10. (Tel. wł.) Amba­
sada angielska w Warszawie przedsta­
wiła propozycję ministerstwu spraw'
zagranicznych, aby w programach ofi­
cjalnych wizyt obu państw zaniechać

składania wieńców na grobach Niezna­
nego Żołnierza. Podobną propozycję
Ańglja przedstawiła wszystkim rządom
państw małej Ententy. Projekt ten po­
dyktowany jest dążeniem, aby przy za­
chowaniu głębokiej czci dla umarłych
nie w'skrzeszać w- dalszym ciągu wspo­
m nień wielkiej wojny.

| Żmudziński, brocząc krwią, zw'ali! się
na ziemię. Zaw'ezw'ano na miejsce
zbrodni lekarza, poczem przew/feziono
Żmudzińskiego w stanie bardzo ciężkim
do szpitala św. Aleksandra.

| Spór pomiędzy Skorodziejem a Żmu­
dzińskim pow'stał na tle zaw'iści o tan-

! cerkę.

! Skorodzieja władze śledcze areszto­
wały.

Z KRAJU.
Płk. Wieniawa-Długoszewski obejmie

dowództwo dywizji kawalerji.

Płk. dypl. dr. Bolesław Wieniawa­
Długoszewski ma objąć w najbliższym
czasie dowództwo jednej z dyw-izyj ka­
walerji. W związku z tem mianowany
będzie nowy komendant garnizonu ro.

st. Warszaw'y, którego osoba nie jest
jeszcze ustalona.

Koń zdechły czy wypchany?

W czasie swego przemówienia na

wiecu byłych wojskowych w cyrku
warszawskich b. poseł Polakiewicz po­
wiedział, że na zdechłego konia przy

wyścigach nigdy nie stawia.

Fatalne zderzenie się 2 autobusów.

Pod Turkiem wydarzyła się straszna

katastrofa autobusowa, a mianow'icie z

Łodzi do Turka jechał autobus towa­
rzystw'a zjednoczonych szoferów ,,Siła".
W pobliżu Turka szofer zauważył inny
autobus, jadący z Kalisza. Samochód

ten zatrzymał się na drodze z zgaszońc-
mi św'iatłami. W chwilę potem nastą­
piło zderzenie się samochodów. W sku­
tek katastrofy został ciężko ranny za­
stępca starosty konińskiego Wilczyński
oraz 4 inne osoby. Po udzieleniu pier­
wszej pomocy ciężko rannych odwie­
ziono do szpitala w Koninie. Policja
prowadzi śledztw-o celem ustalenia, kto

ponosi w-inę katastrofy.

Nieudała ucieczka bandyty.
W obawie przed zastrzeleniem zbrodniarz oddał się

w ręce policji.
W Łodzi skazany został nai lata cięż­

kiego więzienia ,,torehkarz” Józef Rybak.

Po ogłoszeniu wyroku, który skazany
przyjął z całym spokojem - zajechała ka­
retka więzienna, do której wsiadł skazany,
poczem odwiezionogodo więzieniaprzy ul.

Kopernika.

Kiedy karetka stanęła przód bramą w-ię­
zienną — jeden zposterunkowych zadzwo­
nił do bramy w-ięzienia, drugi zaś począł
wypuszczać znajdujących się w karetce

więźniów na teren, objęty barjerą, przed
więzieniem.

Rybak, wychodza,c z karetki, odepchnął

posterunkowego i rzucił się do ucieczki w

ulicę Lipową.
Ponieważ Rybak był w ubraniu cywil-

nem, miał więc szanse zmieszania się z

przechodniami. Jednak, że mało uczęszcza­
na ulica Lipowa stanowiła dogodny teren

dla pościgu. W pogoń za uciekającym rzu­
cił się starszy dozorca więzienny, oraz je­
den zposterunkowych.Gdy'wezwania, aby
uciekający sięzatrzymał, nie dały wyniku,
obaj goniący strzelili w ślad za złodziejem,
co wreszcie skłoniło go do zatrzymania się.

Zbrodniarz,odprowadzony zostałzpowro­
tem do więzienia i osadzony w przeznaczo­
nej dlań celi.

bozowi już w-tedy o 1) rozszerzenie u-

prawnień Prezydenta, 2) wzmocnienie

władzy wykonawczej i 3) ograniczenie
nietykalności poselskiej. Wtedy to lew-i­
ca przeciwstaw'iła się uchwaleniu wnio­
sku Ch. D. a rząd pomajowy, przez le­
wicę popierany, oświadczył, że nie zaj­
muje do zamierzonej reformy żadnego
stanowiska.

Trzy pow-yższe żądania konstytucyj­
ne podtrzymuje Ch. D. i teraz.

Trzeba uporządkować stosunki między
Sejmem i rządem,

trzeba ściśle rozgraniczyć uprawnienia
ciał wykonawczych i ustawodawczych
tak, aby nie było podstawy dla tarć al­
bo w-ysiłków-, zmierzających do przewa­
gi jednego ciała nad drugiem. Tak jak
z jednej strony nie wolno posłom chcieć

rządzić, tak z drugiej strony jednakże
nie wolno Sejmowi odbierać zasadni­
czego prawa kontroli i uniemożliw-iać

funkcje ustawodawcze, bo to prowadzi
do tarć, a tarcia tego rodzaju muszą

doprow-adzić do niebezpiecznych wstrzą­
sów".

Mimochodem potrącił redaktor p. Te­
ska dalej o nietykalność poselską i

spraw-ę djet, poczem kilka słów- pośw-ię­
cił prawom ludu, w-ynikającym z kon­
stytucji.

jjNie wolno — mówił — wywierać
nacisku i grozić pozbawieniem

chleba wolnego obywatela

Nie jesteśmy separatystami, drogą jest
nam cała Polska i cale społeczeństwo.
Ale do żyw-ego musi oburzyć nas fakt,
że przesyła się nam ludzi, którzy chcą
nas uczyć kultury | patrjotyzmu, cho­
ciaż kultury rozszerzyć i patrjotyzmu
wszczepić nie potrafili tam, skąd ich

przysłano. Starostów z b. dzielnicy pru

skiej można na palcach ręki policzyć,
nawet na stanowisko portjera sprowa­
dza się ludzi z dzielnic innych wtedy,
kiedy ludność tutejszą trapi bezrobocie,
kiedy m asa pracowników umysłow-ych
i fizycznych chodzi bez pracy. Na. miły
Bóg, czy się nas uw-aża za takich ba­
ronów, że już do niczego nie jesteśmy
zdolni? Niektórym panom w głow-ie się
przewróciło. ,,Osław-iony" p. Schmidt
został komisarzem w-yborczym Bebe i

otóż w-idocznie jest przekonany, że stał

się rządem, bo urzędnikom magistrac­
kim przysłał polecenie (!) zw-ołania ze­
brania. Ten pan może sobie rozkazy­
wać we w-arsztatach, ale w-ara mu od

pracownika komunalnego, opłacanego
przez miasto, które my obywatele utrzy­
mujemy!"

Trudno przytoczyć tu dalsze szcze­

góły z tego niezmiernie ciekawego i bo­
gatego referatu.

Dość powiedzieć, że końcową część
przemówienia poświęcił p. Teska misji,
jaką ma ruch chrześcijańsko społeczny
w Polsce.

Referat przyjęto w-prost entuzjastycz­
nie. Wszyscy mówcy dyskusyjni po­
dzielili zdanie referentów. Wkońcu

złożył zarząd imieniem zebranych uro­
czyste przyrzeczenie, że robotnicy ka*

tolicy nie spoczną, dopóki poprzez opa­
ry nienawiści, fałszu i obtudv ula prze­
wie się triumiująca myśl chrześcijań*
ska,

głoszącą miłość bratnią
i sprawiedliwość społeczną.

Nie można zakończyć spraw-ozdania,
niniejszego bez stwierdzenia, że zebra­
nie powyższe wywołało żywe zaintere­
sow-anie nawet, w kołach przeciwników.
Komuniści usiłowali w-ypożyczyć od

bezrobotnych członków za grubą opłata
legitymacje Ch. Z. Z., a. agitatorzy ze

sanacyjnej Gen. Federacji Pracy starali

się różnemi sztuczkami dostać na do­
brze obstawioną salę. Niejaki Kara-

szewski, który się w-kręcił na. zebranie,
mimo w-szystko, został gdy tao poznano

przez metalowców w ,,łagodny" sposób
ze sali wybalansow-any.

Kn.
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W Katakcmback. — Zmrokównaświatło. — U grobn Księcia Apostołów. —

Bazyliki. — Nowsze kościoły. — Polski świętyf który czeka na powrót do kra­
j'1. - Polski zakątek. - Sztuka i jej dzieje. - Sztuka dla wszystkich. - Co mo­
żna nabyć za kilka złotych. - Polska lekcja pokory dla narodów chrześcijańskich.

Są chwile, w których się wydawać mo­
że, że dusza ludzka jest za mata, by pojąć
ogrom w'ydarzeń ilosów iich głęboki sens.

Refleksja ta nasuwa się, gdy się zestawi

wrażenia, wyniesione zKatakomb zjednej,
a przepychukościołów rzymskich ibogactw
zbiorów sztuki chrześcijańskiej z drugiej
strony.

Autobusem dojeżdża się - poprzez,sław­
ną Via Appia, zresztą wybitnie aż dotąd

nudną (zwykła droga między murami, ni-

czern nie przypominająca faktu, że jest to

najdawniejsza szosa świata!) - do.obmu­
ro'wanego ogródka. Tu domek,którego do­
zorca jeśt Polakiem; kupuje się bilety
otrzymuje zato długą, nowiutką świeczkę.
Z przewodnikiem naszym zapuszczamy się
w podziemia, z których wieje śtęchłe po­
wietrze. Jesteśmy w wąskim ciemnym ko

rytarzu, który raz po raz rozszerza, się w

komorę mieszkalną lub kapliczkę. W ścia

nąęh mieszczą się.groby w skale wykute.
Tu itam jeszcze w'idzi się w nich.kości, a

nawet cale resztkiciał. Przyjednem znich,

w;szklanej trumnie, zachowały się' wdósy.
Naścianachpełno napisów,widzi sięisym­
boliczną rybę, Znaną każdemu z ,,Quo Va-

dis". Są i nagrobki, szczególnie papieży,,tu
niegdyś pochowanych, ale jakże skromne!

Korytarze te w jednych tylko KatakCunbach

Kaliksta ciągną się na przestrzeni kilku

nastu kilometrów w kilku piętrach. Nie

wszystko dotąd zostało zbadane, ho chrze­

ścijanie zasypywali korytarze, zapełnione

grobami, by uniknąć, wynoszenia ziemi. W

czasie prześladowań mieszkano tu nieraz

po kilka łat w tych ciemnościach i zadu

chu - aż czasy się wypełniły.

Są tacy, którym się wydawało, te tylko
to chrześcijaństwo, podziemne i męczeń­
sk-ie, było praw'dziwem. A jednak zwycię­
stwo ziemskie musiałoprzyjśćjako następ­
stwo zwycięstwa ducha i wyrazić się w

formach widzialnych. Kościółśw. Piotra-

to nie zaprzeczenie — ale konsekwencja
chrześcijaństwa Katakomb. Wspaniałość
tej arcyświątyni chrześcijaństwa, którą i

protestanci za taką uznać muszą, poznaje
się dopiero na wewnątrz. Fasada zew'nę­
trzna, ze wspaniałą kolumnadą placu św.

Piotra (zresztą tęskniącą do remontu) -

a nawet sama sławnakopuła zdaleka nie

robią tego wrażenia, któreby robić mogły,
stojąc np. na pobliskiem wzgórzu Janicu-

łum. Powodują to może i doskonałe pro­
porcje. Dopiero ż bliska, a zwłaszcza we­

wnątrz, ocenia się ogrom kościoła, jego
W'spaniałą architekturę i niezmierny prze­
pych ibogactwo szczegółów. I gdy się staje
przed grobem Tego, któremu Chrystus Pan

powierzył klucze niebieskie, wtedy uginają
siękolana przed wielkością...która przecież

jeśt tylko mamem ziemskiem odbiciem te­
go, co wieczne i nieskończone...

Bogactwo Rzymu pod względem kościo­
łów jest nieprzebrane liczy ich on około

400, z tego około 80 poświęconych N.M . P.

Najwspanialsze są bazyliki, na ich Czele

S. Maria Maggiore, ,,matka wszelkich ko­
ściołów", ufundowana przez Konstantyna

Wielkiego, i św. Pawła ,,poza murami".

Przepiękny jest też ,,św. Piotr w okowach",

gdzie wiszą kajdany Piotra. Bazyliki te,

w stylu klasycznym, z osobną częścią dla

katechumenów, mimo swego wieku (sięgają
one pierwszych wieków zwycięskiego chrze­
ścijaństwa), wszystkie jednak przechodziły
remont'y gruntowne i znajdują się w stanie

świetnym, błyszczą przepychem marmurów

i mozaiki, olśniewają wspaniałością kolu­
mnady, szczególnie św. Paweł. W niegor-

szym stanie są i kościoły renesansowe i

barokowe. Gotyku widzi się w Rzymie sto­
sunkowo mało, co się zresztą tłumaczyów­
czesnym upadkiem wiecznego miasta. Wszę­
dzie marmur, mozaiki, wspaniałe freski i

przepiękne nagrobki. Słabiej jest z witra­
żami (bazyliki nie mają ich zasadniczo).
Do najwspanialszych należy kościół cen­
tralny 00. Jezuitów, Gezii. Spoczywają tu

naprzeciw sarkofagu św. Ignacego I.ojola,
zwłoki polskiego męczennika,bl. Andrzeja
Boboli, w szklanej trumnie. Ciaio jestzu­
pełnie zachowane, jedynie zczerniale nieco,
ale twarz nawet nie zapadła. Od dawna

już mówi sięo powrociedoOjczyzny, tego

polskiego męczennika; tu zazna on z pew­
nością stokroć większej jeszcze czci, niż

wśród tyłu wielkich i największych tubyl­
ców lub ojców całego kościoła.Opinja w in­
na się u nas tą sprawą gorącej zainfereso-

wać, a nasi 00. Jezuici,których generałem
przecież jest Polak, z pewnością w interesie

religji sprawy tej nie pozwolą ad acta od­

łożyć. Zreśztą istnieje już podobno w tej
sprawie obietnica Ojca św. i trzeba tylko
sprawę przyśpieszyć.

Niedaleko kościoła Gezm m ieści się i

polskikościółśw. Stanisławabiskupa, wbu­

dowany m iędzy zakład polskich zakonnic,

hospicjum polskie (obecnie noclegitylkodla
pań, a stołowanieidla mężczyzn), a gmach
krakowskiej Akademji Umiejętności zdru­
giej. Kościół z freskami polskich malarzy
Szmugłewięza i Czajkowskiego i wielu za­
bytkami, choć mały, nie potrzebuje się po­
wstydzić swej szaty wobeckościołów rzym­
skich. Gmach Akademji, to fundacjajesz­
cze z czasów Rozjusza. Jest tam pomiesz­

czenie dlą polskich uczonych, artystów i

studentów.

Nieprzebrane i nieprzejrzane są skarby
sztuki, zgromadzone w Rzymie ijego zbio­
rach, z watykańskimi na czele. Żadne chy­
ba miasto świata nie może się mierzyć z

tem bogactwem. Tu widzi się większość

zachowanych rzeźb antycznych, oryginal­
nych lub kopjowanych w starożytności. Są
to arcydzieła rzeźby, które do dziś pozo­
stały wzorami klasycznymi; w clironologi-
cznem ich zestawieniu śledzić można ich

rozwój, od nieporadnych posągów egipskich,
aż do arcydzieł sztuki greckiej, i potem —

w dół, do szablonowej już roboty rzemieśl-

niczofachowej, aż do zupełnego upadku w

okresie zmierzchu cesarstwa — a potem po­
nowny, wspaniały rozkwit w renesansie.

Powolną ewolucję malarstwa można obser­
wować w galerjach, stw'ierdzając ze smut­
kiem , że po okresie Leonarda da Yinci,

Raffaela, Michała Anioła, Fra Angelica,
Giulio Romano, Dyrjana i tyluż innych,
których tu wymieniać niepodobna, linja
rozwoju szła stale w dół. Dzisiejsze poko­
lenie albo naśladuje wielkich mistrzów,

nieprześcignionych w potędze kompo-

Niemlec i Polak

Chadecja w Austrji utrzyma
porządek.

Kanclerz Vaugo!n odpiera zarzut jakoby rząd
łamał ustawy.

Wiedeń. (PAT.) Na posiedzeniu sta­
łej komisji parlamentarnej poseł socja­
listyczny Bauer zarzucił rządowi, że

przez codzienne łamanie ustaw, konfi­
skatę dzienników i plakatów wybor­
czych, oraz rozwiązanie wojskowej ko­
misji parlamentarnej pragnie on uchy'
lić się od kontroli, nie może jednak
przeszkodzić, by zagranicą kursowały
niepokojące pogłoski, szkodzące kredy­
towi Austrji. Kanclerz Vaugoin za­
strzegł się w stanowczy sposób przeciw­
ko zarzutowi, jakoby łamanie ustaw

Sowieckie biuro szpiegowskie
w Rumunji

m iało konfidentów w Polsce.

Wiedeń.(PAT) Według doniesień dzien­
ników tutejszych z Bukaresztu kierowni­
kami wykrytej organizacji szpiegowskiej

byli: inż.Mattha, inż. Salomon, doktór che-

mji Liii Auslander, inż. Cesary Lohr, inż.

Majenhofer. Szczególne wrażenie wywołało
aresztowanie szefa sekcji tajnej policjipoli­
tycznej Sebastiana Popescu, który pozosta­
wał w stosunkach z członkiem szajkiszpie­
gowskiej inż. Kałuszem, zamieszkałym w

Wiedniu. Wszyscy aresztowani za wyjąt­
kiem inż. Mattha przyznali się do szpiego­
stwa. Wdadze rumuńskie skonfiskowałyde­
pozyty bankowe aresztowanych. Śledztwo
w ykazało, ż eorganizacja szpiegowska w

Kumunjipozostawaią w stosunkach z po-

dobnemi organizacjamiw Polsce i Jugosia-
wji.Władze rumuńskie przesłały odnośne

informacje władzom polskim ijugosłowiań­
skim.

Wiedeńska dyrekcja policji oświadcza,

żeo istnieniu biura szpiegowskiego w Wie­
dniu i tajnym iskrowym aparacie nadaw­
czym nic nie wie. Codo osób zamieszkałych
w Wiedniu, zamieszanych w aferę szpie­
gowską, czynione są obecnie dochodzenia.

przez rząd obecny było na porządku
dziennym, przeciw'nie rząd trzyma się
ściśle ustaw i nie dał żadnego powodu
do twierdzenia, jakoby ustaw'y lekcewa­
żył. Kanclerz zajmował się dalej
szczegółowo zarzutami, podniesionemi
przeciw'ko, rządowi i stwierdził, że spo­
kój i porządek będą utrzymane, do cze­
go rząd posiada odpowiednie środki w

swym ręku. Kanclerz wziął również
w obronę ministra Starhemberga przed
zarzutami, jakoby był on awanturni­
kiem. Co dotyczy pogłosek krążących
zagranicą, to rząd śledzi pilnie pocho­
dzenie tych pogłosek i jest zdecydow'a­
ny utrzymać bezwarunkowo spokój i

porządek, nie tolerując żadnych awan­
tur. Właśnie wobec takiego rządu,
który posiada istotnie odpowiednią wła­
dzę w swym ręku, nie potrzeba żyw'ić
tego rodzaju obaw, każda bow'iem pró­
ba zaburzeń w Austrji będzie przez
rząd stłumiona.

Bez konkurencji!!
Baterja anodowa
Bateryjkakieszonkowa ę
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zycji, zestawieniu barw i przedew'szy­
stkiem wyrazu — albo też schodzi na bez­
droża różnych ,,izmów", które mniej lub

więcej naciągniętemi ,,nowinkami" chcą za­

stąpić talent i pracę. Ogromną zasługę ma

Mussolińi, że otworzył te wszystkie zbiory
dla publiczności, znosząc wstępne, które

zresztą przeważnie było dosyć drogie. To

też naród włoski ma możność kształcenia

sw'ego zmysłu artystycznego, którym i tak

już niezmiernie inne narody przewyższa.
Muzea roją się od malarzy kopistów, a

przemysł artystyczny Włoch stanął na nie­
doścignionych wyżynach. Dzięki ogromnej

konkurencji artykuły te są tu nieprawdo­
podobnie wprost tanie, a przytem napraw­
dę artystyczne. Za kilka złotych polskich
można tu cale kolekcje mozajek, naszyjni­
ków' itp.poskupywać — szczególnie odhan­

dlarzy ulicznych, którzy przedmioty osza­
cowane za lirów 10, w końcu oddają za 2

lub 3 liry, byleby do rąk dostać nieco go­
tów'ki.

Listów z Rzymu nie mogę zakończyć,
nie wspomniaw-szy o jednym obrazie, na

którego widok serce polskie bije tętnem

zdwojonem: olbrzymi obraz Matejki ,,So­
bieski pod Wiedniem", zajm ujący salę w

muzeum watykańskiem. Olbrzymia jego
rama złota, z herbamiPolski, wyrobu kra­

kowskiego, jest najwspanialszą w całym

Watykanie. Najgłębszewrażenie wywierają
jednak te słowa, na niej wyryte, które cha­
rakteryzują naszą głęboką chrześcij'ańską
pokorę:nie nam, nie nam, Panie, lecz bu

chwaleTwej.A pod tem: przyszliśmy izo­

baczyli — aBógzwyciężył...
Czyż który z innych narodów, nadyma­

jących się tem większą pychą, im bardziej

wątpliwe były ich czyny, zdobyłby się na

tę chrześcijańską pokorę? Czy Polska tym

pysznym nie daje głęboko sięgającej lekcji
prawdziwego chrześcijaństwa? A.N.

Lista jedynki -

to lista pułkowników.
Listę państwow'ą Be-Be, czyli jedyn­

ki słusznie można nazwać listą puł­
kowników, gdyż na pierwszych 10-ciu

kandydatów umieszczono aż C woj­
skowych i to: 2 generałów, 3 pułkowni­
ków i jednego majora; w dalszej dzie­
siątce jest 3-ch pułkowników i 2-ch m a­
jorów; w trzeciej dziesiątce już tylko
trzech oficerów, a im dalej tem mniej o-

ficerów. Wśród 39pierwszych kandyda­
tów listy Be-Be jest 9 byłych szefów od­
działu II (wywiadowczego).

Teatr polski w Ameryce.
Zorg-anizowany niedaw no Związek Ar­

tystów Polskich w Nowym Yorku rozpoczął
sezon teatralny wystawieniem operetki Kal-
rnana ,,Księżniczka Czardasza". Przedsta­
wienie odbywało się w wynajętym przy

Broadway'u pięknym teatrze New Yorker.
Teatr był wypełniony po brzegi.

Minister Danta-Połczyński
udzielił wywiadu prasie włoskiej.

Rzym . (PAT). Rzymski ,,Córrieretl
ogłasza wywiad z min. Janta-Połczyń-
skim. W wywiadzie tym minister dał

wyraz zadowoleniu z powodu możności
odwiedzenia Włoch i szefa rządu Mus-

soliniego, który wbrew kolportowanym
pogłoskom pełen jest zdrowia i energji.
Podobnie nieuzasadnione pogłoski pu­
szczają o Marszałku Piłsudskim jego
wrogowie - mówił minister. W odpo­
wiedzi na zapytanie przedstawiciela
dziennika, min. Połczyński stwierdził,
że konferencja rolna w Bukareszcie,
podobnie jak konferencja w Warsza­
wie, zajmowała się zagadnieniami tech-

nicznemi i zwołana została w celu o-,

sięgnięcia porozumienia w sprawie
zbytu prduktów rolnych. Co do ekspor­
tu zboża sowieckiego minister zazna­
czył, że eksportu tego jako takiego nikt

nie atakował. Na konferencji war­
szawskiej wypowiadano się jedynie
przeciwko praktykom dumpingowym
jako zasadzie antyekonomicznej. W
końcu min. Połczyński oświadczył:
Wizyta włoskiego ministra Rolnictwa
Acerbo, który przyjął moje zaproszenie
do Polski, przyczyni się niewątpliwie
do ożywienia naszych stosunków wy­
miennych na terenie handlowym. Prag­
nęlibyśmy podkreślić stosunki przy­
jazne, łączące oba państwa.

wracają z amerykańskiej wyprawy po złote runo.
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cSSjś ZWIELKOPOLSKIi POM ORZAS3S
Nowi dygnitarze szkolni.
Minister Wyznań Religijnych iOświecenia

Publicznego zamianowałdr. Tadeusza Eusta-

chewicza, 'dyrektora gimnazjumw Rogoźnie na

wizytatora szkół kuratorjum okręgu poznań­
skiego. Kazimierz Mazur, dyrektor szkólza­
wodowych dokształcających został również

mianowany wizytatorem szkół okręgu poznań­
skiego.

Zebranie konstytucyjne
Stowarzyszenia Organizacja Gospodarki

Świetlnej w Poznania.

Zw. Przedsiębiorstw Elektrotechnicznych na

województwo poznańskie i pomorskie przystę­
puje do zorganizowania poznańskiego oddziału

stow. ,,Organizacja Gospodarki Świetlnej", któ­
rej głównym celem jest propaganda racjonal­
nego zużytkowania energji elektrycznej. Brak

tego stowarzyszenia odbijasię ujemnie zarówno

na producentach, jak i konsumentach energji
elektrycznej.

Zebranie konstytucyjne odbędzie się dnia

27. bm. o godz. 19,30 w sali posiedzeń Domu

Rzemieślniczego, Wały Zygmunta Starego 9

1 ptr.

Śmierć przy pracy.
Z Ostrowadonoszą: Gospodarz Józef Pia­

skowski z Sławina, pow. ostrowski, zwoził

z pola ziemniaki do domu. W pewnej chwili,

wjeżdżając do stodoły, spadł tak nieszczęśliwie,
że koła naładowanego wozu przeszły mu przez

pierś. Śmierć nastąpiła natychmiast.

Wypadek samochodowy.
Z Ostrowa donoszą: Samochód osobowy,

wiozący przedstawiciela firmy ,,Alfa-Laval" p.

G., uległ na szosie Ostrów — Ostrzeszów wy­
padkowi. Otóż, wskutek rozmokłej drogi, sa­
mochód przewrócił się a pasażerowie odnieśli

na szczęście tylko lekkie pokaleczenia.

tob2enlco.
W ,,Dniu Bydgoskim" wypiera się p.

Kuczma, jakoby na wiecu przedwybor­
czym Ch. D. był namawiał do głosowa­
nia albo na BB. albo na Centrolew, bo

należy popierać tylko wielkie ugrupo­
w'ania. Obecnie widzi, że zrobił głup­
stwo, czemu się wcale nie dziwimy. Wie

cowmicy, których było, jak sam ,,Dzień"
donosi, około 300 zaświadczą, gdyby
mieli świadczyć, że ,,Dziennik" pisał
prawdę o p. Kuczmie, niefortunnym
kandydacie BB. Prawdą jest rów-nież,
że za BB. oświadczyło się tylko kilka

osób, a naiwnem łgarstwem jest, że

wiec skończył się zwycięstwem bebe­
chów. Pan Wieczorek i kilku agitato­
rów z Nakła,, którzy niezawodnie dob­
rze byli wynagrodzeni, skoro sobie sa­
mochód zafundować mogli, nie stano­
wią o nastrojach wiecowników. Najlep­
szym dowodem tych nastrojów był
iakt, że cały szereg ludzi zgłosił się do

pracy agitacyjnej dla Chrzęść. Demo­
kracji. Jeżeli BB. wszędzie tak ,,zw-y­
cięża", jak w Łobżenicy, to widoki dla
BB. bardzo m uszą być liche.

Damasławek.
Zebranie miesięczne Tow. Pszczelarzy o d ­

będzie 6ię dnia 26. bm. w lokalu p. Menela.

Początek o godz. 15.Zpowodu ważnych spraw

przybycie wszystkich członków pożądane.
Zebranie miesięczne Zw. Inwalidów Cywil­

nych,wdów i sierot odbędzie się dnia 26. bm.

o godz. 12 w lokalu p. Menela.

W ągrow iec.

ZRodzinyPolicyjnej. Na ostatniem zebra­
niu ,,Rodziny Policyjnej" przystąpiono do uzu­
pełnienia zarządu. Zebranie zagaiła sekretarka

p. Kostecka. Do nowego zarządu wybrane zo­
stały prezeska p.Kostecka, sekretarka p.Kacz-
markowa, skarbniczka p.Kaźmierczakowa, ław-

niczki pp.: Tomaszewska i Juchniewiczowa.

Sprawozdanie ze stanu kasy zdała p.Kostecka,
dochód wynosił 965,14 zł, rozchód 115,15 zł,

pozostaje 963,89 zł.

Z Kółka Rolniczego w Laskownicy Wielkiej,
Wniedzielę ubiegłą odbyło się zebranie Kółka

Rolniczego pod przewodnictwem prezesa pRo­
kickiego. Referat organizacyjny i praktyczny
wygłosił sekr. p . Grzesik. Sprawozdanie z ze­
brania powiatowego zdał p. Dłuski, następnie
postanowiono urządzić kursdla młodzieży ize­
branie zamknięto.

Kruszwica.
Przyjazdks.Prymasa.W pierwszych dniach

listopada przyjeżdża do Kruszwicy J. E . ks.

Prymas dr. Hlond, celem wprowadzenia no-

womianowanych kanoników dekanatu kruszwi­
ckiego. Przygotowaniem do uroczystości zaj­
muje się komitet z ks. prałatem Schoenbornem

iburm. Borowiakiem na czele.

,,Odpowiedź Treviranusowi" K i n o - Teatr

,,Zimowit" przekazało na budowę łodzi pod­
wodnej ,,Odpowiedź Treviranusowi" zł200, ze­
branych z filmu wyświetlanego ,,Król Gór".

Ofiarodawcom ,,Bóg zapłać".
ZżyciaMłodychPolek. Stow, Młodzieży

żeńskiej urządziło w ub. niedzielę wieczornicę
z nast. programem: deklamacje, sztuka teatral­
na i żywy obraz. Wieczorek ten cieszył się
dość dużą frekwencją. Urządzeniem tak pięk­
nej wieczornicy, zajął się patronat z niestru­
dzonym opiekunem Młodych Polekks. Golskim.

Żalą się druhny, że patronat, który liczy 30

osób wcale się ich życiem nie interesuje. —

Czemu?

Gminna KomisjaP.W . iW.F .odbyładnia
21. bm. zebranie. Przewodniczył burmistrz

Radomski. Uchwalono zwrócić się do staro­
stwa z prośbą o pomoc finansową, celem zni­
welowania gruntu pod ogród Jordanowski. W

sprawie urządzenia świetlicy dla P. W . uchwa­
lono wyszukać odpowiedni lokal. Sekretarzem

komisji P. W . iW,F. na miasto Strzelno wy­
brano p. Grząbkę.

Coś niecoś o harcerzach. W mieście ha­
szem istnieją dwie męskie drużyny harcerskie.

Oprócz tego została zorganizowana drużyna
żeńska pod kierownictwem p. Jabłońskiej.
Celem zapoznania tut. obywatelstwa z pracą

harcerzy urządza I. drużynawdniu 5listopada
uroczystą rocznicę swego istnienia. Na pro­
gram składają się fragmentyz życia obo­
zowego.

Ostfrów.
Zkarty żałobnej. W ub. czwartek zmarł

w Lewkowie ś.p . Wojciech Lipski, senjor zie-

miaństwa tut. powiatu. Podczas wojny i po

wojnie z zapałem oddawał się pracy'1politycznej
i społecznej. Był pierwszym polskim starostą
tut. powiatu ijednym z najwybitniejszych mę­
żów społeczeństwa wielkopolskiego w okresie

w ielkich wypadków dziejowych Odrodzenia

Ojczyzny.

Uparci komuniści,W ub. niedzielę transpor­
towała policja 2 komunistów do więzienia.
Podczas przesiadania z jednego do drugiego
pociągu, jeden z komunistów uparł się i rzucił

na peron, wykrzykując przytem jakieś hasta

komunistyczne. Dopiero przy pomocy koleja­
rzy udało się go uspokoići ulokować goW

przedziale.

Wiadomości zGniezna.
Strzelno.

Katolickie Stowarzyszenie Młodych Polek
w Młynachurządzą w niedzielę, dnia26.bm.

ogodz.18w sali p. Rogozińskiego przedsta­
wienie amatorskie, połączone z zabawą.

Zebranie Narodowej Organizacji Kobiet od­
byłosię w ub. niedzielę. Zagaiła zebranie p.

Siemianowska Wanda, protokół z ostatniego
zebrania odczytała p. Płocienniczakówna. Od­
czyt p.t. ,,W obronie naszych cmentarzy" wy­
głosiła p. Strzelecka Helena. Uchwalono urzą­
dzić w dniu26. bm. wieczorek towarzyski
zkawką w salip.Podlińskiegoogodz.18.

Z życia Młodych Polek, W ub. niedzielę
odbyło się zebranie Młodych Polek. Zagaiła
zebranie p. Kotarska, protokół odczytała p.

Dymelówna Zofja. Odczytospirytyzmieihyp-
nozie wygłosił ks. wicepatron Nieziołkiewicz.

Teatr Miejskiz Bydgoszczy. W sobotę,
25. bm. po południu o godz. 3 zostanie ode­
grana. w salj Parku Miejskiego komedja w 3

aktach prozą Aleksandra hr. Fredry p. t.

,,Damy i huzary". Komedja ta tętni życiem
iwyborowym humorem . Przedstawienie to

naznaczono umyślnie na godz. 3 po poł. ażeby
dać możność młodzieży szkolnej ujrzenia tego
arcydzieła, dostępnego również i dla szerszej
publiczności. Bilety do nabycia poprzednio w

księgarni p. Knasta a później i przy kasie.

Zasfałszowanie podpisu pociągnięty został

do odpowiedzialności sądowej niej. Twardy-
grosz z Inowrocławia. Z zawodu jest stola­
rzem, ale pracy jakoś niemógł znaleźć, dlatego
puścił się na inny proceder, sądząc w swej
naiwności, że fałszowanie podpisów jest o wie­
le łatwiejszą robotą. Nie powiodło mu się je­
dnak i przy pierwszym sfałszowanym podpisie
na blankiecie kasy chorych został zdemasko­
wany. Sąd skazał go na 6 miesięcy więzienia
ize względu na jego młody wiek kara mu zo­
stała dla poprawy zawieszona. Twardygrosz,
ponieważ ma przy tem bardzo twardy umysł,
nie zrozumiał tej względności sądu, dlatego
nie trwało to zbyt długo i Twardygrosz popeł­
nił znów jakiś karygodny występek w Kasie

Chorych, narażając swego pracodawcę na po­
ważne straty. Za to otrzymał 3 dni więzienia,
a pozatem odsiedzi owe pól roku, które mu

poprzednio sąd darował warunkowo.

Co to ,,czysta'' z kropką z ludzi robi! K u ­
biak iWiśniewski z Gniewkowa, dwaj przyja­
ciele serdeczni od kieliszka zalawszy sobie

niezgorzej pałkę prostuchą, czy nawet ,,czy­
stą" z kropką i pod jej wpływem pobili do

nieprzytomności jednego z przechodniów. Ka­
żdy z powyższych zawalidrogów dostał od

sąduna pamiątkę tego dnia po dwa miesiące
więzienia.

Sześć miesięcy więzienia za dzieciobójstwo.
Młoda dziewczyna, sierota, bez rodziców, dała

się uwieść jakiem uś amantowi i porodziła
dziecko, które dla zakrycia przed światem

swej łatwowierności ilekkomyślności uśmierci­
ła. Na rozprawie sądowej przyznała się ze

skruchą do winy, to też sąd wymierzył jej
względnie łagodną karę — sześciu m iesięcy
więzienia.

Kronikasądowa. W tych dniach zasiadła

na ławie oskarżonych Marjanna Kwiatkowska

z Stodół powiatu strzelińskiego, obwiniona

o krzywoprzysięstwo, jakiego się dopuściła
jako świadek w procesie toczącym się przed
sądem w Strzelnie, Za krzywoprzysięstwo wy­
mierzył jej sąd karę ciężkiego więzienia na

przeciąg jednego roku.

Dwa lata więzienia za dzieciobójstwo. N i e j .

Stanisława Wikarska z Brześcia w powiecie
strzelińskim, porodziła dziecko pici żeńskiej,
które nast. udusiła. Sekcja lekarska stwier­
dziła uszkodzenie czaszki, które niewątpliwie
dokonała oskarżona jakiemś tępem narzędziem.
Sąd skazał Wikarską za zabójstwo dziecka na

dwa l a t a więzienia.

Srebrne gody małżeńskie obchodzi w sobo­
tę, dnia 25.bm. zamieszkały przy ul. Witkow­
skiej4, ogrodnik p.Jan Dopierała wraz z mał­
żonką Marjanną z domu Frąckowiak.

Ks. kardynał gościem seminarjum duchowne­
go. W ub. wtorek,21.bm. po południu bawił

w Gnieźnie J. E , ks. kardynał Prymas. Ku

uczczeniu Jego srebrnych godów kapłańskich
odbyła się w seminarjum duchownym przy

udziale całego duchowieństwa miejscowego
i zaproszonych przedstawicieli wlądz uroczysta

akademja. Po akademji nastąpiło poświęcenie
gmachu seminaryjnego, rozbudowanego wspa­
niale za rządów Jego Eminencji. Równocze­
śnie poświęcił J. E, ks. kardynał Prymas pięk-

Kronika policyjna. Władysław Wikarski

zgłosił, że żona jego Bronisława złamała sobie

nogę przed realnością,przy ul. Kościelnej nr. 10

Zygfryd Mazur zgłosił kradzież garderoby war­
tości230zł. Edward Eolski zgłosił kradzież

garderoby i bielizny, wartości 200 zł. Walenty
Specjał zgłosił, że w nocy wrzucił mu przez

okno do mieszkania nieznany osobnik duży
kamień.

Pożar w Trzaskach. W ub. wtorek w go­
dzinach przedpołudniowych wybuchł pożar w

pobliskich Trzaskach. Śpalit się dom mieszkal­
ny robotników dominialnych. Pewną część
ruchomości zdołano uratować. Nieostrożne

obchodzenie się z ogniembyłoprzyczyną po­
żaru. Zlokalizowanie niebezpiecznego żywiołu
zawdzięcza się strażom ogniowym z Inowro­
cławia iSikorowa.

W ub. wtorek rozpatrywano przed sądem
okręgowym w Gnieźnie sprawę przeciwko 28-

letniemu Kazimierzowi Dąbkowskiemuz Ko­
zielska pow. Wągrowiec, oskarżonemu o za­
bójstwo swej żony. Rozprawie przewodniczył
wiceprezes sądu okręgowego p. Hoppe, oskar­
żał p. wiceprokurator Kotecki, bronił z urzędu
p. mec . dr. Pietrowicz.

Tło sprawy przedstawia się nast.: Dąbkow-
ski, z zawodu robotnik rolny zapoznał się
przed 3 laty we wsi Turka z 19-letnią robotni­
cą Wiktorją, z którą niebawem zawarł zwią­
zek małżeński. Pożycie ich z początku zgodne,
z biegiem czasu staio się coraz więcej burzli­
we, aż wreszcie Wiktorja opuściła swego mę­
ża. Po odejściu jej Dąbkowski poznał niej.
Janinę Lisowską, która została jego kochanką,
nie wiedząc wcale o tem, że kochanek jejjest
żonaty i ma nawet dziecko. Dowiedziała się
o tem dopiero w grudniu 1929 r., gdy Dąbkow-
ska przyjechała do swego męża, pracującego
wówczas w Kozielsku, by uzyskać od niego
przyrzeczenie, że będzie łożył na utrzymanie
jejidziecka Podczasdwudniowego jej pobytu
zarówno pomiędzy małżonkami jak i Dąbkow-
ską i Lisowską dochodziło do częstych kłótni,

przyczem Dąbkowska była zazwyczaj ich ini­
cjatorką

Nie mogąc od męża otrzymać pieniędzy,
zaskarżyła go do sądu i w dniu 4 kwietnia

1930 r. miała się odbyć rozprawa.

Kilkadniprzedtem, t. j.1kwietnia Dąbkow­
ska zjawiła się u swego męża, mieszkającego
wówczas w starej ruderze w Kozielsku i za­
mieszkała razem z nim i Lisowską w jednym
pokoju. Gdy przyszło do rozprawy, Dąbkow­
ski oświadczył sędziemu, że się pogodzili, cze­
mu żona jego po pewnem wahaniu przytaknę­
ła. Po powrocie do domu poszli spać, przy­
czem Dąbkowscy z dzieckiem spali w jednem
łóżku, Lisowska zaś w drugim. W nocy dzie-

ną, przez bydgoskich artystów - rzeźbiarzy
Trieblera i Gajewskiego, w drzewie rzeźbioną
figurę Najśw. Serca Jezusowego, ofiarowaną
przez J. E .ks. biskupa Laubitza i uroczystym
aktem ofiarowania oddał zakład pod opiekę
Najśw. Serca Jezusowego. Akademja zakoń­
czyła się dodatkowem odśpiewaniem chóru

z op. ,,Fidelio" Beethovena.

Końsięspłoszył. Na wiadukcie kolejowym
spłoszył się koń Marji Gulczyńskiej z Gora-

nina. Wskutek gwałtownego wstrząsu spada­
jąca na bruk Gulczyńska 6traciła przytomność.
Odwieziono ją do szpitala miejskiego, gdzie
przyszła rychło do siebie.

Napaśćnawoźnicę. Na powracającego do

Gniezna woźnicę browaru Bracia Koteccy na­
padło w drodze pomiędzy Żydowem a miejskim
lasem dwóch nieznanych osobników, którzy
usiłowali go ograbić z poważniejszej kwoty
pieniędzy. Dzielny woźnica nie uląkł się na­
pastników, zrzucił ich z woza, poczem podciął
konie i uciekł do miasta.

Stow. ,,Rodzina Policyjna" urządza w sobo­
tę, dnia 25. bm. w sali hotelu Europejskiego
wieczornicę z wiźlce urozmaiconym progra­
mem. Początek o godz. 20 . Czysty dochód

przeznacza się na cele kulturalne,
Stella— H .C.P . W niedzielę,dnia26.bm.

odbędzie się na boisku przy wieży wodociągo­
wej spotkanie na rzecz P.Z .P .N .pomiędzy
drużyną Stelli a H. Ciegielski z Poznania. Za­
wody zapowiadają się nadzwyczaj interesująco.
Początek o godz, 14.

Mistrzowski zespół bokserski ,,Warty" w

Gnieźnie. Celem propagandy sportu bokser­
skiego przyjeżdża w niedzielę do Gniezna

mistrzowska drużyna ,,Warty"irozegra kilka

spotkań.

ckp raz się obudziło i Dąbkowska musiała je
uspokajać. Gdy dziecko nad ranem poczęło
znowu kwileć a Dąbkowski zamierzał żonie na

to zwrócić uwagę, zauważył, że żony w sypial­
ni nie ma. Ubrał się więc i począł jej szukać.

Podczas tych poszukiwań poszedł również za

przybudówkę i tam zauważył, że jedna jej
ściana się przewróciła. Powrócił wtedydodo­
mu, usiadł na łóżku i rzekł do Lisowskiej:
,,Wikty niema a mur się obalił", poczem za­
czął płakać. Gdy się uspokoił, zawiadomił

o zniknięćiu żony i o zwaleniu się muru soł­
tysa a następnie sam udał się na posterunek
policjido Damasławka. Tam został pod zarzu­
tem morderstwa swej żony aresztowany i osa­
dzony w areszcie śledczym.

Na rozprawie Dąbkowski do żadnej winy
się nie przyznaje. Świadkowie nic do sprawy

zeznać nie umieli ijedynie biegły p.prof. Ho-

roszkiewicz wydał ciekawe orzeczenie. Miano­
wicie stwierdził on, że wbrew tenorowi oskar­
żenia, które zarzuca Dąbkowskiemu, że żonę

najpierw udusił a potem zwalił na nią mur,

iżDąbkowska wcale dławiona niebyła iśmierć

jej nastąpiła wskutek runięcia na nią ściany.
Po zamknięciu przewodu sądowego zabrał

głos wiceprok. Kotecki, który opierając się na

zeznaniach świadków Koczorowskich, którzy
jakoby mieli słyszeć, jak Dąbkowski odgrażał
się swojej żonie oraz na okoliczności, że Dąb­
kowski i Lisowska musieli słyszeć huk obala­
jącego się muru, do czego na rozprawie się
nie przyznali, wzniósł o karę śmierci dla Dąb-

kowskiego. Natomiast obrońca p. mec . Pietro­
wicz, podkreślił w swem przemówieniu orze­
czenie biegłego, wykazując przytem niemożność

obalenia przez oskarżonego muru, wobec czego

wniósł o uwolnienie.

Sąd po krótkiej naradzie wydał wyrok
uwalniający.

ŁInowrocławia.

Sensacyjny wynik procesu o morderstwo.
Prokurator żada kary śmierci - obrońca uwolnienia.
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Miesięczne zebranie Kóika Rolniczego odby­
ło się ub. niedzieli w sali Domu Katolickiego
przy licznym udziale członków, brady zagaił
i przewodniczył wiceprezes ks. dyr. Filipiak,
Po referacie przewodniczącego na temat bieżą­
cych prac gospodarskich w oborze i polu zdał

p. Kamiński sprawozdanie ze zjazdu powiato­
wego Kółek Rolniczych w Wągrowcu.

Młode Polki swemu patronowi. Młode Pol­
ki, pragnąc okazać swą wdzięczność i pamięć
0 tym, które je otacza serdeczną opieką, urzą­
dziły ub. niedzieli w sali Domu Katolickiego
wspaniały wieczór ku czci swego umiłowanego
patrona ks. dyr. Filipiaka. W uroczystości tej
wzięło udziałdużo parafjanigości. Czcigodne­
goks. proboszcza powitała prezeskaStowarzy­
szenia, poczem pod kierownictwem nauczyciel­
kip. Mochówny wykonały piękną, okoliczno­
ściową pieśń, zaś pani Ciesielska wygłosiła
piękny wierszyk i wręczyła wspaniały bukiet

kwiatów. Nastrój panował bardzo podniosły
1 uroczysty. Ks. dyr. Filipiak podziękował
stowarzyszonym za okazanemuserceitegoro­
dzaju uroczystość przyjął za dowód wiernego
przywiązania do KościołaiSługBożych. W
końcu odegrano trzyaktową6ztukę p. t. ,,Obraz
Matki Najświętszej"ku ogólnemu zadowoleniu

licznych widzów. Cała uroczystośćudała się
nadzwyczajnie, dziękipomocy nauczycielkip.
Mochówny.

U dorastającej młodzieży, słnauje się rano

szklaneczkę naturalnej wody gorzkiej Franclszke-Józsfa
i przy utyciu takowei, iej czyszczące działanie na krew i

naprawa funkcji żołądka I kiszek u dziewcząt i chłopców,
daje zbawienny skutek. Żądać w aptekach i drogerjacb.

Rogoźno.
Z ruchu młodzieży. Na zebraniu Slow.

Młodzieży Polskiej p. Noga wygłosił referat

p. t. ,,Młodzież, to przyszłość narodu". W dniu

9 listopada u-hwa'ono urząizij przedstawienie
amatorskie. Odegrana zostanie sztuka p. I

,,Fortele Michasia".

Regulacjarzeki. Prace przy regulacji rzeki

zostały ograniczone itodolinji mostu przy

wójtostwie. Dotychczasowe koszty regulacji
rzeki sięgają 80 tysięcy złotych.

Bractwo Kurkowe urządziło tradycyjne
strzelanie jesienne. Królem został p. Schutz,
I. rycerzem p.Sztuba, II. rycerzem p.Ton Otto.

Nagrody uzyskalipp.: K. Sztuba, Schutz, Ulicz­
ny, Szymański, Tonn, Skrzypczak, Szolek, Wa-

rubek,Janowski iLikowski.

Z życia robotników. W obecności60 człon­
ków odbyło6ięzebranie Tow. Kat.Robotników

Obradom.przewodniczył prezes p, W . Micha­
lak. Referat o stosunkach jnićdzy pracodaw­
cą a robotnikami w Polsce wygłosił prezes.

Drugi referat p. t. ,,Znaczenie św. Augustyna
w czasach obecnych" wygłosiłks. patron dzie­
kan Pomorski..

Hstaitlowo.
Zebranie kupiectwa, W ub. piątek dnia

17.bm. odbyło6ię zebranie Tow. Kupców Sa­
modzielnych, Zebranie zagaił prezes p. Olej­
niczak, witając delegata Centrali dyr. Radojew-
skiego i licznie przybyłych członków Towarzy­
stwa oraz gości. Następnie dyr. Radojewski
wygłosił obszerny referat, w którym zobrazo­
wał historię powstania Związku Towarzystw
Kupieckich na Pomorzu i działalność tegoż
Związku za 11 lat. Ogromne zainteresowanie

wzbudził projekt Centrali Związku założenia

Kasy Pośmiertnej. Zebrani gremialnie zgłosili
swój akces na członków kasy. W wolnych
głosach i wnioskach omawiano: konieczność

nominowania drugiego komornika dla Działdo­
wa; sprawę rozszerzenia wykazu artykułów
pierwszej potrzeby ulgowo opodatkowanych,
sprawę zmiany statutu Związku odnośnie udzie­
lania na walne zebranie delegatów pełno­
mocnictwa jednemu delegatowi do ilości tylu
głosów, do ilu ma prawo dane towarzystwo;

sprawę przedstawicielstwa kupiectwa w ko­
misjach szacunkowych i komisjach opiniodaw­
czych; oprawę zmiany godzin nauki w szkole

dokształcającej; sprawę ulepszeń w rozkładzie

jazdy kolejowej, dając się we znaki miejsco­

wemu kupiectwu, konkurencję spółdzielni oraz

sprawę komunalnego podatku dochodowego
dla Działdowa. W dyskusji zabierali głos pp.:

Wellenger, Depczyński, Jaegertal, Januszewski

iinni, a na wszystkie poruszone kwestje odpo­
wiedzi udzielili: prezes Olejniczak i dyr. Rado­
jewski.

leiewo.
Nadzwyczajne zebranie Tow. Powstańców

iWojaków. Dnia19.bm. odbyło sięzinicja­
tywy wiceprezesa zarządu okręgowego Tow.

Powstańców i Wojaków pow. świeckiego p.

Kołańczyka, zebranie nadzwyczajne Tow. Po­
wstańców i Woj, Jeżewo, Laskowice, Czersk

świecki i Dubielno przy współudziale wszy­
stkich stowarzyszeń P, W.iW- F . ośrodka

Jeżewo, oraz gremialnego udziału obywatel­
stwa. Zadaniem zebrania było wykazać so­
lidarność obywatelską i gotowość do obrony
granie Rzeczypospolitej. Zebranie zagaił wice­
prezes okręgu świeckiego i komendant P. W .

i W. F . ośrodka Jeżewo por. rez . Kolańczyk,
witając przybyłych referentów w osobach:

ks. Rolbieskiego, por, Starosteckiego, prof.
gimn. p . Pudełko i prof. p . Ludwiczaka. Re­
ferenci w obszernych referatach starali się wy-

Wiadomości zChelmig,
Kradzież na targu. W ub. piątek pewnej

nieostrożnej kobiecie, która kupowała warzywo

jakiś mężczyzna skradł portmonetkęw której
znajdowało się 10 zł i ulotnił się.

ZTow.jm.ks.PiotraSkargi. W ub. czwar­
tek odbyło się zebranie Tow. Piotra Skargi
wDomu Katolickim przy udziale wszystkich
miejscowych księży z ks. prałatem Szydzikiem
na czele. Prof. ks. Manthey z Chełmna wygło­
sił ciekawy i obszerny referat na temat: ,,Hi­
storia walkikulturalnej na Pomorzu". W dy­
skusjinad referatem omówiłks. prałat Szydzik
kilka aktualnych spraw i poruszył sprawę mi­
syjną na dalekim 'wschodzie, zachęcając do

w spierania czynnie akcji misyjnej. Zebranie

uchwaliło stworzyć Sodalicję Marjańską. W

końcu pZZystąpionodo wyboru nowego zarządu.
Marszałkiem podczas wyboru był ks. prałat
Szydzik. Prezesem wybrano ponownie p. Bo­
lesławą Wolskiego, zast. prezesa p. Bolesława

Korthalsa, sekretarzem p. Teofila Kleina, zast.

sekr. p. Alojzego Doleckiego, skarbnikiem

BolesławaJasińskiego. Wybór komisjirewizyj­
nej'i członków(sądu rozjemczego nastąpi ną

hąstępnem zebraniu. Towarz'ystwo rozwija sią
pomyślnie i zdobywa coraz w ięcej nowych
członków.

Wieczór misyjny.W ub. niedzielę urządziło
tut.Stow. św. Dziecięctwa Jezusowego wieczór

3- E. ks. biskup Okoniewski w stolicy Kociewia.
Ze Starogardu donoszą; W ub. wtorek

J.E.ks. biskup Okoniewski przyjechał na

cztery dni do Starogardu.
Ludność stolicy Kociewia z wielkim entu­

zjazmem przyjmowała drogiego gościa. Domy
pięknie przybrano, na ulicach wybudowano
wspaniałe bramy tryumfalne. J. E .ks. biskup
przyjechał o godz. 14. Na pięknie przystrojo­
nym Rynku nastąpiło uroczyste powitanie naj­
wyższego zwierzchnika Kościoła katolickiego
ńa Pomorzu.

Mała dziewczynka i chłopczyk wygłosili
wierszyki powitalne. Burmistrz Czwójdziński
powitał Dostojnego Gościa w imieniu miasta.

Imponująco wypadła procesja do kościoła. Ks.

biskup kroczył w otoczeniu księży pod balda­
chimem. Za baldachimem szli:dowódca 2puł­
ku szwoleżerów, starosta Kalkstein, sztab ofi­
cerski miejscowego garnizonu, przedstawiciele
miasta, delegacje towarzystw i cechów ze

sztandarami.

Podczas uroczystości w kościele J. E . ks.

biskup w-ygłosił podniosłe przemówienie, po­
czem nastąpiło bierzmowanie dorosłych.

Starogard.
Obłęd religijny. Odwieziona została do

zakładu psychiatrycznego Kocborowo pod Sta­
rogardem staruszka Zimmanowska, która od

dłuższego czasu cierpiała na obłęd religijny.
Sukces 2 p. szwoleżerów, W ub. n iedzielę

rozegrany został ciekawy mecz między drużyną
piłki nożnej 2 pułku szwoleżerów i najlepszą
drużyną zTczewaK.S . ,,Wisłą" . Do przerwy

wynikłbyły 3:3. Po przerwie można było zau­
ważyć zmęczenie u gości, co odbiło się na wy­
niku gry, który zakończony został zwycię­
stwem szwoleżerów w stosunku 3:0. Po raz

pierwszy było na boisku tak wiele publicz­
ności.

ZabawaSokoła. Tow. gimnastyczne Sokół

urządziła zabawę taneczną oraz ciekawe ze

wszechmiar popisy gimnastyczne.
Jarmark na bydło i konie. N a ostatnim

jarmarku w Starogardzie płacono bardzo ni­
skie ceny za konie i bydło. Za400 zł można

było kupić dobrego konia roboczego. Ceny
na krowy zależnie od jakości wahały się od

200 do 400 zl.

O godz. 8 wiecz. odbył się pochód towa­
rzystw i śpiew chóru przed mieszkaniem księ­
dza proboszcza. W pochodzie wzięło udział

kilka orkiestr/kilkadziesiąt sztandarów, towa­
rzystwa P.W ., cechy iinne organizacje o cha­
rakterze społeczno-kulturalnym.

Wśrodę,dnia22.bm,J.E .ke.biskup od­
prawił o godz. 8 rano mszę św. Pienia wy­
konał chór kościelny. Po mszy św. nastąpiło
bierzmowanie dzieci szkolnych, wizytacja ko­
ścioła i wizytacja szkół wiejskich w kościele.

Podczas wspólnego obiadu w hotelu Wie­
deńskim stosowne przemówienia wygłosili: sta­
rosta Kalkstein, ks. prob. Hackert, burmistrz

Czwójdziński i inni. Ks. biskup podziękował
za okazaną życzliwość.

Po południu ks. biskup zwiedził stadninę,
wieczorem wziął udział w raucie, urządzonym
na jego cześć przez panie Tow. św. Wincen­
tego a Paulo.

W czwartek J. E .ks. biskup będzie w dal­
szym ciągu bierzmował, zwiedził koszary, bur­
sę gimnazjalną i szkoły powszechne.

W piątek J',E, wygłosił odpowiednie prze­
mówienie, poczem po mszy św., wizytacjach
i powitaniach, oraz zwiedzeniu zakładów

psychiatrycznych w Kocborowie wyjechał z po­
wrotem do Pelplina.

misyjny. Słowo wstępne wygłosiła prezeska
Preissówna, nast. odbyłsię śpiew chóralny pod
dyrekcją dyrygenta chóru katedralnego p. Ste­
fana Dorawy a/p.Szymańska wygłosiłapiękny
wiersz. Zakończyłwieczór taniec japoński wy­
konany przez 8 dziewczynek, sztuką teatralną
p.t. ,,Zawsze ona" i obrazek sceniczny ,,Św.
Germana". Przedstawienie to cieszyło się
ogólnem poparciem.

Zżycia harcerskiego. W ub. niedzielę od­
była się zbiórka I. drużyny harcerskiej. Po

odebraniu raportu przez drużynowegop. Niko­
dema Nowickiego, Wygłosił opiekun p. Alojzy
Dolecki wykład o znaczeniu 25-lecia walki

o szkołę polską i wezwał do składania pienię­
dzy na szkołę polską zagranicą.

kazać konieczność współpracy towarzystw na

niwie społecznej dla dobra Ojczyzny. W wol­
nych głosach zobrazował prof.Ludwiczak, pre­
zes T. C . L . powiatu świeckiego martyrologię
książki polskiej w czasie zaboru pruskiego.
Na zakończenie prezesTow. Powst.iWoj.Je­
żewo p. Kolańczyk w dłuższem przemówieniu
przedstawił zebranym działalność towarzystwa
w ostatniem 10-leciu oraz wymienił Szczytne
zadania, jakie sobieTowarzystwo Powst.iWoj.
wytknęło, wzywając wszystkich do grerńjalnegP
skupienia się pod wsp'ólnym sztandarem woja-
okim, oraz do dalszej owocne! wytrwałejprący
dla dobra kochanej Ojczyzny. Zebranie za­
kończono odśpiewaniem ,,Roty".

(FomyśStylfro

czy inne pismo codzienne daje ci

tyle różnorodnych wiadomości co

DZIENNIK BYDGOSKI?
Listowi przyjmują do 25 bm. przedpłatę

tia listopad.

WiadomościzTczewa.
,,Krwiąkapłańską" . AmatorzyzKat.Stow.

Młodzieży Polskiej wywiązali Się ze swych
ról znakomicie. Duża sala Hali Miejskiej za­
pełniona była publicznością. Główną rolę -

pioboszcza — grał p. Kłodziński, starościca p.

Dońalski. Orkiestra mandolinistów ze swym

dyrygentemp. Kowalskim zbierała zasłużone

oklaski. Po przedstawieniu odbyła się zaba­
wa taneczna.

Świętokradztwo. W kościele św. Józefa

na Nowemmieście zauważono kradzież puszki
do ofiar, kunsztownie rzeźbionej, zamieszczo­
nej w jednej z naw kościelnych. Złodzieja nie

przychwycono.

Straż pożarna stoi na wysokości zadania.
W ub. sobotę straż pożarna odbyła swe do­
roczne ćwiczenia wobec pp. burmistrza Woj-
czyńskiego, prezesa Nadołskiego, członków Ma­
gistratu oraz naczelników straży kolejow ej
iportowej. O godz. 15 odbyto ćwiczenia szkol­
ne. Musztrę przeprowadził zast. naczelnika

p.Szczepanowski. Przed godz. 16 zaalarmowa­
no straż do pożaru. Atak był wyznaczony na

szpital Johanitów. Zarówno ćwiczenia, mu­
sztra jako też i atak wypadły znakomicie. De­
filada całego zespołu strażackiego odbyła się
wobec zgromadzonej publiczności przed gma­
chem gimnazjum żeńskiego. Wyszkolenie stra­
żaków naszych jest pochwały godne.

Bal reprezentacyjny korpusu podoficerów
zawodowych 2 baonu strzelców. W d n i u 18 .

bm. odbył słęw wspaniale udekorowanej wiel­
kiej sali Domu Miejskiego bal reprezentacyjny
podoficerów 2 baonu strzelców przy wielkim

udziale zaproszonych gości (około 400 osób).

Imponująca liczba obywatelstwa przybyła
z okolic Starogardu i Wejherowa, dawniejszej
siedziby naszych żołnierzyków. Bal rozpoczął
się o godz. 10 polonezem, wyprowadzonym
przez majora Studzińskiegoz żoną najstarsze­
go podoficera baonu. Do mazura stanęło 20par.

Zjazd obwodowy Tow. Powstańców i Wojaków
w Brusach.

W ub. niedzielę, dnia 19. bm. odbył się
w Brusach walny zjazd Zw. Towarzystw Po­
wstańców i Wojaków obwodu chojnickiego.
Na zjazd ten zjechali się delegaci placówek:
Chojnice, Lichnowy, Moszczenica, Nowacerkiew

Silno, Kosobudy i Sławęcin. Jako gospodarz
występowała placówka Brusy. Po nabożeń­
stwie odbyło się w sali p. Przewoiskiego
otwarcie zjazdu. Na wstępie zabrał głoś ks.

proboszcz Grucning, czynny członek towarzy­
stwa, witając serdecznie delegatów, życząc

owocnych obrad.

Zkolei zdawali poszczególni delegaci spra­
wozdania z działalności swoich placówek.

Po sprawozdaniu delegatów treściwy referat

wygłosił major Nieborak z Chojnic.
W wolnych głosach toczyła się obszerna

dyskusja co do ulepszeń prac organizacyjnych,
poczem uchwalono nast. rezolucję:

My,delegaci obwodu chojnickiegoT.P .iW,

reprezentujący 368 członków, zebrani na wal­
nym zjeździe delegatów w Brusaęh, w dniu

19. 10 . 1930 r., protestujemy jak najenergiczniej
przeciwko wszelkim zakusom niemieckim na

całość granic naszej Rzeczypospolitej, a prze-

dewszyśtkiem z powodu ostatnich wystąpień
członka rządu niemieckiego Treviranusa i za­
pewniamy, że zawsze ł wszędzie będziemy od­
pierać wszelkie zakusy niemieckie na całość

i niepodległość naszej ukochanej Ojczyzny, bę­
dziemy bronić do ostatniej kropli krwi. Tak

nam dopomóż Bóg.
Na zakończenie odśpiewano ,,Rotę".

Wodzirejem był porucznik Nowak wraz z por.

rezerwy p.Jarmułkowskim. Nader miłem uroz­
maiceniem był^walc z balonikami/p^grody,
którą otrzymała'-'pl Sołtysiakowa. Duszą za­
bawy był starszy sierż. baonu p. Pelc.

Sprawozdanie z zawodów kościuszkowskich
Sokola okręguVII. Podczas zawodów ko­
ściuszkowskich dnia 19. bm. nagrody zdobyli
nast. zawodnicy: 10-bójlekkoatletyczny: Wen-

cki - Starogard, Nowak - Zblewo, Klaper -

Zblewo, Mayna - Tczew. 5-bój lekkoatletyczny
(senjorów): Tobiński - Tczew, Mania - Staro­
gard,Eichler - Tczew. 5-bójjunjorów: Bettin -

Tczew, Masłowski -Starogard,Trowski -Tczew

Czworobój lekkoatletyczny druhen: Kiepkówna-
Pieniążkówna, Gajewska - Zblewo, Scharma-

chówna - Zblewo. Trójbójlekkoatletycznymło­
dzież męska: Targan - Tczew, Zakrzewski -

Tczew, Szarmach -Starogard. Stafeta olimpij­
ska: gniazdo Starogard 3 min. 18 sek., gnia­
zdo Tczew 3 min. 20 sek., Zblewo 3 min. 25s,
Stefeta żeńska 4X60: I. miejsce po raz trzeci

gniazdo Zblewo. Jednostki klas I.:Kula:
Wentzki - Starogard, Koszmider - Tczew.

Oszczep: Nowak - Zblewo 36,50 m., Wentzki -

Starogard 35,45 m. Jednostki kl. IT.Kula:
Bettin - Tczew 8,30, Trowski.- Tczew 7,75.

Oszczep: I. Bettin 31,50, II. Zakrzewski, obaj
z Tczewa. Bieg3000m. na przełaj:Grenz, En-

gler i Sumiński, wszyscy ze Starogardu, czas

biegu 10,25, 10,28 i 10,39 sek. W zawodach

brało udział 65 zawodników i zawodniczek.

I. miejsce w strzelaniu zespolowem zbroni ma-'

lokalibrowej wzięło gniazdo Zblewo 106 pkt., .

II. miejsce Tczew 87 pkt.

Strzelanie o nagrody w Tow. Powst. i Woj,
im.Kościuszki. Placówka Zajączkowo Tczew­
skie urządziła strzelanieo nagrody. Wyniki
strzelania Są nast.: I. Michalski, II. prez. Bel-

czewski, III. refer. ośw. Mysik, IV. Orłowski,
V.Markowski. Z tarczy pieniężnej wyszli zwy­
cięsko: I. Kamiński, II. prez. Balczewski i III.

Gaweł.

Doodebrania. Znaleziony przy karuzelina

placu przed strażą pożarną naszyjnik srebrny,
można odebrać wkomendzieP.P .

Pelplin.
Sędziwym małżonkom — cześć! 60-lecie

zaślubin m ałżeńskich obchodzili p. Jan Ka­
miński z żoną swoją Anną z Rajskich. My
z naszej strony życzymy sędziwym jubilatom
błogosławieństwa Bożego.

Spółdzielnia Budowlana. Nowa ta poży­
teczna organizacja, o której już przed dwoma

tygodniami wzmiankowaliśmy, zostaław dniu
12. bm. zatwierdzona. Na ostatniem zebraniu,
które się odbyło w sali p. Pruszaka uchwalono

statut, nadając przytem nowej placówce nazwę

Spółdzielnia Budowlana Domków Familijnych
im. J .E .ks. biskupadr. Okoniewskiego.


